
TEMPO PRZEMIAN
PRAKTYKA dowodzi, że 

harmonijny rozwój go­
spodarki narodowej de­

terminowany jest przede 
wszystkim stopniem propor­
cjonalności rozwoju sił wy­
twórczych w poszczególnych 
działach gospodarki oraz 
kształtowaniem się odpowie­
dnich, zbliżonych istotą i tre­
ścią stosunków produkcji. 
Rozwój socjalistycznej eko­
nomiki i stosunków społe­
cznych w rolnictwie opiera 
się — zgodnie z tezą K. Mar­
ksa — na tych samych pra­
wach ekonomicznych co i w 
przemyśle (z uwzględnieniem 
specyfiki rolnictwa). Jest 
więc oczywiste, że zapew­
nienie odpowiedniego do 
rozwoju przemysłu tempa 
rozwoju rolnictwa (nie niż­
szego niż 3 proc, średnio ro­
cznie, a pożądanego powyżej 
4 proc.) wymaga takich prze­
mian w rolnictwie, które za­
pewnią bezkolizyjne związki 
tych dwóch podstawowych 
działów gospodarki narodo­
wej. Odnosi się to do stosun­
ków własnościowych, skali 
produkcji, koncentracji, for* 
my i modelu przedsiębior­
stwa, technicznego uzbroje­
nia pracy, wzrostu podukcji 
wynikającego z potrzeb go­
spodarki narodowej, wydajno­
ści pracy, wzrostu dochodów 
i innych.

Chociaż rolnictwo jest naj­
starszym historycznie dzia­
łem gospodarki narodowej, 
jednak wobec niezwykle dy­
namicznego wzrostu przemy­
słu i działów pokrewnych — 
szczególnie współcześnie — 
wykazuje ono wyraźne opó­
źnienia w rozwoju gospo­
darczym. Wynika to m.in. z 
tego, iż postęp techniczny u- 
zależniony jest od stopnia i 
tempa rozwoju przemysłu. 
Innymi słowy, uprzemysło­
wienie rolnictwa staje się 
funkcją ogólnego poziomu 
uprzemysłowienia kraju. Dla­
tego problemy rolnictwa i 
przemian społecznych nie 
mogą być rozpatrywane w 
oderwaniu od całokształtu 
rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju.

W miarę postępu indu­
strializacji kraju rolnictwo 
staje się coraz bardziej po­
wiązane z całością gospodar­
ki narodowej. Próba więc ana­

„Nauka jest poszukiwaniem, 
odpowiedzi na pytania, na któ­
re jeszcze nikt nie odpowie­
dział, przy zastosowaniu me­
tod umożliwiających udowod­
nienie słuszności odpowiedzi”.

Prof. M. Mazur 
»

ŻYWIOŁOWY rozwój 
nauki, szczególnie w 
ostatnim 40-leciu, pociąga 

za sobą konieczność podwaja­
nia nakładów społecznych na 
naukę co 5,5 roku. To z kolei 
powoduje koniunkturalne
przyciąganie do działalności 
naukowej ludzi, którzy nie 
wykazują predyspozycji konie­
cznych do pracy badawczej. W 
ten sposób wytworzyła się sy­
tuacja, która charakteryzuje 
spadek udziału naukowców 
wnoszących trwały, liczący się 
wkład do wiedzy. Nauka zdo­
minowana jest przez ludzi, 
którzy poza formalną przyna­
leżnością niewiele mają wspól­
nego z prawdziwą działalno­
ścią poznawczą i twórczą. 
Twórcza mniejszość zajęta jest 
badaniami, natomiast inni, po­
zbawieni zdolności twórczych, 
ale za to bardziej przedsiębior­
czy, operatywni i mający więk­
szą „siłę przebicia”, starają się 
zajmować stanowiska mena­
dżerskie i uzyskiwać _ wpływy. 
I to oni właśnie nadają — nie­
stety — nauce obecny kształt.

Ten stan rzeczy pociąga za 
sobą wiele negatywnych zja­
wisk, których skutkiem jest 
obniżanie użyteczności społe­
cznej nauki. Działalność nau­
kowa przybiera zbyt często 
charakter fikcyjny i pozorny. 
Próby uzdrowienia tej sytuacji 
za pomocą różnego rodzaju 
zarządzeń administracyjnych 
i cząstkowych, powierzchow­
nych reform dotyczących spo­
sobu finansowania, _ planowa­
nia, sprawozdawczości, trybu 
nadawania stopni i tytułów 
naukowych oraz oceny dorob­

Prof. dr KONRAD BAJAN

lizy sytuacji! przemian w rol­
nictwie w oderwaniu od całej 
gospodarki narodowej pro­
wadzić może do błędnej in­
terpretacji wielu zjawisk, a 
zatem do formułowania 
mylnych koncepcji przemian 
społecznych w rolnictwie. O- 
czywiście, rolnictwo stale bę­
dzie mieć swoją specyfikę. U 
nas polega ona na warun­
kach produkcji, układzie sto­
sunków własnościowych o- 
kreślonych istnieniem indy­
widualnej gospodarki chłop­
skiej, charakterze struktury 
agrarnej, specyficznych ce­
chach rolnika jako właścicie­
la, wytwórcy i dysponenta 
swojej produkcji, dyferen- 
cjacji ekonomicznej i społe­
czno-kulturalnej ludności wsi 
oraz uwarunkowaniach his­
torycznych.

RZEBUDOWA społecz­
no-ekonomiczna rolnic­
twa traktowana jest 

przeto jako proces wykorzy­
stywania rezerw produkcyj­
nych i społecznych starej 
formacji. A więc socjalisty­
czne stosunki w rolnictwie 
tworzymy przy istnieniu go­
spodarki indywidualnej, wy­
korzystując jej produkcyj­
ny potencjał, przekształcając 
ją stopniowo w nowoczesne 
systemy społeczno-organiza- 
cyjne. Nadaje to swoisty 
kształt polityce rolnej. Na­
rzędzia tej polityki, środki 
i stosowane metody podlegają 
ciągłym zmianom w zależno­
ści od kształtującej się sytu­
acji. Pozwala to stosować ta­
ktykę elastycznych działań i 
wyzwalać inicjatywę społe­
czną wszystkich ogniw rol­
nictwa. Polityka rolna łączy 
kwestię produkcyjną i ustro­
jową stanowiąc dialektyczną 
jedność wynikającą z inter­
pretacji marksistowskiej te­
orii rozwoju społecznego, a 
teorii agrarnej w szczegól­
ności. Problem produkcji 
rolnej, jej rozmiarów i tem­
pa wzrostu ma dla naszej 
gospodarki szczególne zna­
czenie. Nie jest i nie może 
być jednak obojętne, jakie 
siły społeczno-ekonomiczne 
uczestniczą w jej wytwarza­
niu, szczególnie zaś jakie 
jest miejsce sektora socjali­
stycznego.

Po 1971 r. kierownictwo 
partii szeregiem swoich de­

SPOŁECZNA UŻYTECZNOŚĆ NAUKI
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ku nie dają, bo nie mogą dać 
pozytywnych rezultatów, gdyż 
są typowym leczeniem obja­
wów bez sięgania do przyczyn.

Intencje — nawet najlepsze 
— inicjatorów działań napraw­
czych oraz wytyczne PAN 
i Ministerstwa Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki 
kolidują z interesami indywi­
dualnymi i grupowymi części 
środowiska naukowego, więc są 
neutralizowane przez bierny 
opór, omijanie i tendencyjnie 
wypaczane, nie przynosząc 
efektów, poza dalszym liczeb­
nym wzrostem pracowników 
administracyjnych.

Prof. J. Szczepański przed­
stawił podobne objawy przy 
okazji podejmowania prób do­
skonalenia systemu oświaty, 
identyfikując podstawowe 
sposoby przeciwstawiania się 
czynników zachowawczych 
wszelkim próbom zmian. Oto 
niektóre z tych sposobów:

® sprowadzanie propozycji 
udoskonaleń organizacyjnych 
na „jałowe tory” przez przed­
wczesne wgłębianie się w nie­
istotne szczegóły, argumenta­
cję pozorną czy po prostu za­
stosowanie zwykłej demagogii 
przez „specjalistów i prakty­
ków” reprezentujących zacho­
wawcze, określone grupy inte­
resów;

9 „rozwadnianie admini­
stracyjne”, polegające na rea­
lizacji udoskonaleń w sposób 
sprzeczny z intencjami, w celu 
wykazania, iż „nie zdały egza­
minu”;

9 przystosowanie propozy­
cji reform w trakcie ich rea­

cyzji i posunięć podniosło 
rangę sektora uspołecznione­
go, zarówno jako formy u- 
strojowej, jak też jako pro­
ducenta żywności. Stworzone 
zostały partnerskie stosunki 
pomiędzy istniejącymi sekto­
rami rolnictwa i zapewnio­
ny ich harmonijny rozwój. 
Wzrosła i rośnie nadal po­
zycja uspołecznionego sekto­
ra w wyżywieniu narodu, 
który w 1970 r. wytwarzał 
20,3 proc, żywności, a w 1977 
r. 28,2 proc.

RZY okazji warto zazna­
czyć, że rozpatrywanie 
tendencji rozwojowych 

gospodarki chłopskiej, jej 
wydolności produkcyjnej i 
innych kwestii w kategoriach 
głównie kosztowo-cenowych 
i bilansów wartościowych 
prowadzi nie tylko do upro­
szczeń, lecz i do błędnych 
wniosków. Niestabilność cen, 
głównie środków produkcji, 
a także cen na produkty 
rolne, duże wahania koniun­
ktur w makroskali całej go­
spodarki narodowej obniża­
ją przydatność tego typu ob­
liczeń dziś i na przyszłość. 
W sytuacji napięć rynko­
wych i trudności w zaspoko­
jeniu popytu na szereg arty­
kułów, szczególnie na mięso 
i jego przetwory, bardziej 
celowe staje się rozpatrywa­
nie bilansów żywnościowych 
w kategoriach rzeczywistych, 
tj. w jednostkach fizycznych. 
Równocześnie badać trzeba 
możliwości produkcyjne w 
układzie sektorowym, ekstra* 
polując na tej bazie perspe­
ktywę rozwiązywania pro­
blemów żywnościowych kra­
ju. Kategorie kosztowo-ceno- 
we mają duże znaczenie ja­
ko narzędzia służące do ra­
cjonalnego gospodarowania, 
właściwego kierowania i za­
rządzania procesem wytwa­
rzania, a przede wszystkim 
obniżki kosztów produkcji. 
Nie mogą one jednak stano­
wić wyłącznej podstawy do 
formowania koncepcji poli­
tyki rolnej. Sytuacja rynko­
wa negatywnie weryfikuje 
tę metodę już od wielu lat.

O 1956 r. gospodarka in­
dywidualna posiadała o- 
gromne rezerwy produk­

cyjne, charakteryzujące się 
dużymi wówczas zasobami 
siły roboczej na wsi, szcze­

lizacji do ustalonych sposobów 
działań i przyzwyczajeń admi­
nistracji.

UZDRAWIANIE istnie­
jącego, niepożądanego 
stanu powinno się odby­

wać w sposób kompleksowy, 
konsekwentny i systematycz­
ny, gdyż działania wyrywkowe 
i doraźne, nie naruszające pa­
tologicznej struktury organi­
zacyjnej, są z góry skazane na 
niepowodzenie.

Nasuwa się zatem pytanie, 
co należy zrobić w celu uzdro­

gólnie młodej generacji wła­
ścicieli gospodarstw. W tych 
warunkach przyrosty produk­
cji rolniczej mogły być spo­
wodowane relatywnie nie­
wielkimi rozmiarami sił i 
środków produkcji.

Lata siedemdziesiąte przy­
niosły zasadnicze zmiany w 
sytuacji wsi: wyższy poziom 
produkcyjny rolnictwa, po­
gorszenie się struktury agra­
rnej, dalszy odpływ młodzie­
ży z rolnictwa, starzenie się 
ludności rolniczej, wzrost 
ludności dwuzawodowej, 
wzrost kapitałochłonności
produkcji, a co za tym idzie 
— pogorszenie się relacji e- 
konomicznych dla wielu, 
szczególnie drobnych, produ­
centów rolnych. Wszystko to 
osłabiło siłę produkcyjną tej 
gospodarki. Skala prostych 
rezerw produkcyjnych jest 
dziś znacznie mniejsza niż 20 
lat temu i jeśli nawet te 
rezerwy są, to pełne ich uru­
chomienie staje się coraz 
bardziej skomplikowane.

TEZĘ o określonych możli­
wościach produkcyjnych 
gospodarki indywidualnej 

daje się uzasadnić w sposób 
następujący. W niekorzyst­
nych latach 1975-76 przyrost 
w gospodarce indywidualnej 
był ujemny (—2,6 proc, śre­
dnio w roku), a w pozosta­
łych sektorach dodatni (+8,8 
proc, średnio w roku). Pro­
dukcja końcowa w przelicze­
niu na 1 ha użytków rolnych 
wzrosła w 1977 r. (1970 r. = 
100) w PGR o 41,8 proc., w 
RSP o 59,7 proc, i w gospo­
darce nieuspołecznionej o 22,5 
proc.

Podstawową właściwością 
sektora uspołecznionego jest 
wysoka dynamika wzrostu 
produkcji, znacznie wyprze­
dzająca gospodarkę nieuspo­
łecznioną. Powierzchnia za­
siewów zmalała w gospodar­
ce indywidualnej w 1977 r. o 
9J proc, w stosunku do ro­
ku 1970, a w sektorze uspo­
łecznionym wzrosła o 38,6 
proc. Średni przeciętny stan 
pogłowia w długim okresie 
(lata 1960—1977), który uw­
zględnia zarówno korzystne, 
jak i niekorzystne warunki, 
kształtował się dla gospodar­
ki indywidualnej następują­
co (min szt.):

1960—1970 1971—1977

Bydło 8—6 9—7
Trzoda 11—9 15—6

Szczytowym rokiem pro­
dukcyjności był rok 1974, 
kiedy to gospodarka chłops­
ka osiągnęła 17,9 min szt. 
trzody chlewnej i 10,3 min 
szt. bydła. Można przyjęć, że 
trudno będzie w najbliższej 
perspektywie przekroczyć 
podane niżej granice produ­
kcyjne sektora gospodarki 
indywidualnej, a przede wszy, 
stkim zapewnić ich stabili­
zację w dłuższej perspekty­
wie, wyrażające się następu­
jącymi liczbami: bydło — ok. 
9—10 min szt., trzoda — ok. 
14—15 min szt., produkcja 
zbóż 
DO czynników ograr 

jących produkcyjne 

min
13—14 min ton.

DO czynników ogranicza­
jących produkcyjne mo­
żliwości gospodarki

chłopskiej należą:
® starzenie się ludności 

rolniczej; przyjmuje się, że 
ok. 36 proc, rolników-właści- 
cieli gospodarstw przekro­
czyło 60 lat;

® wysoki stopień rozdro­
bnienia agrarnego; 60,5 proc, 
gospodarstw posiada powie­
rzchnię ogólną do 5 ha, a 
73,6 proc, do 7 ha;

wienia sytuacji w nauce 
i zwiększenia jej użyteczności 
społecznej? Można to osiągnąć 
m. in. przez konsekwentne 
przestrzeganie jawności decy­
zji, zwłaszcza kadrowych. 
Ograniczyłoby się w ten spo­
sób destrukcyjną, bezkarną 
działalność różnego rodzaju 
oportunistów i mistyfikatorów, 
stworzyłoby to również szan­
sę dojścia do głosu tym, któ­
rzy chcieliby naprawdę współ­
tworzyć naukę.

Te ogólne postulaty należy 
przekształcić w dyrektywy

0 słabość ekonomiczna i 
produkcyjna przeważającej 
liczby gospodarstw, w tym 
szczególnie drobnych; ponad 
1/3 gospodarstw nie osiąga 
minimum produkcyjnego li­
czonego wielkością sprzeda­
nej produkcji towarowej w 
stosunku do wymogów eme­
rytalnych;
9 wypadanie (likwidacja) 

gospodarstw rolnych, które 
jest rezultatem wyżej wy­
mienionych czynników, jak 
też sytuacji losowych i nie 
zawsze korzystnych relacji 
ekonomicznych;
0 postępujący proces fe* 

minizacji rolnictwa; ponad 
40 proc, gospodarstw ’ prowa­
dzonych jest przez kobiety;
9 utrzymujący się exodus 

młodzieży wiejskiej do in­
nych zawodów.

Można więc mówić o natę­
żeniu ujemnych zjawisk w 
całokształcie gospodarki
chłopskiej.

Równocześnie, do rozwojo­
wych należy zaliczyć grupę 
gospodarstw specjalisty­
cznych (ok. 100 tys. gospo­
darstw, tj. ok. 3.0 proc, ca­
łości) będących w przeważa­
jącej części w posiadaniu 
młodych właścicieli. Specja­
lizacja — działalność nie­
zwykle pożyteczna, rozwija­
na powoli — wymaga jednak 
ogromnej pomocy finansowej 
i rzeczowej państwa, i jak 
wykazuje doświadczenie, ona 
sama nie rozwiąże problemu 
produkcji rolnej w Polsce.

PO 1971 r. stworzona zo­
stała przejrzysta i efe­
ktywna koncepcja poli­

tyki rolnej wobec gospo­
darstw większych obszarowo 
(powyżej 7 ha). Zaliczyć tu 
można cały system ekono­
miczny, tj. politykę cen, zao­
patrzenia, kredytowania, 
kontraktacji, a zwłaszcza 
specjalizacji.

Gospodarstwom drobnym 
(poniżej 7 ha) stworzone wa­
runki nie w pełni odpowia­
dają. Stąd tendencje do o- 
graniczania produkcji w tej 
grupie gospodarstw. Sprawą 
niezwykle ważną jest obecnie 
opracowanie systemu organi­
zacyjno-ekonomicznego, któ­
ry zapewni warunki rozwoju 
produkcji w drobnych go­
spodarstwach chłopskich. Od­
nosi się to zwłaszcza do 
produkcji zwierzęcej oraz u- 
praw warzywno-okopowych. 
System ten powinien zapew­
nić ponadto poprawę sytuacji 
ekonomicznej tej grupy gos­
podarstw. Jest to zatem prob­
lem produkcyjny i społeczno- 
polityczny.

Działania na rzecz właści­
wego funkcjonowania gospo­
darki indywidualnej w ni­
czym nie zmieniają głównej 
tendencji, jaką jest rosnące 
znaczenie sektora uspołe­
cznionego. Dynamiczny, sa­
morzutny rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej w osta­
tnich latach dowodzi, że idea 
nowych form gospodarowa­
nia w rolnictwie wchodzi w 
okres swoistego rozkwitu.

W perspektywie do 1990 r. 
skala rea’izacji celów pro­
dukcyjnych zdeterminowana 
jest produkcyjnością każde­
go z sektorów, z tym że po­
winien wzrastać wpływ i ro­
la sektora uspołecznionego. 
Oznacza to popieranie wszy­
stkich sektorów rolnictwa, 
lecz ciężar odpowiedzialności 
za wyżywienie narodu prze­
suwać się musi stopniowo z 
gospodarki indywidualnej na 
sektor uspołeczniony.

praktyczne, które muszą prze­
de wszystkim dotyczyć rewizji 
i zniesienia wielu szkodliwych 
przepisów, w konsekwencji 
uniemożliwiających prawidło­
wy rozwój nauki. Oto niektó­
re z nich:

9 zdobywanie stopni nau­
kowych odbywa się pod groź­
bą rotacji, a wypromowanie 
określonej liczby doktorów 
stanowi zarazem warunek 
awansu dla samodzielnych pra­
cowników badawczych. Pro­
wadzi to do obniżania pozio­
mu rozpraw doktorskich, a na­
wet „wyręczania” doktorantów 
przez promotorów w pisaniu 
pracy oraz do wyboru tema­
tów „księżycowych”, ale „dy- 
sertabilnych”;

9 przy ocenie dorobku nau­
kowego decydującego o awan­
sie bierze się pod uwagę za­
sadniczo (cokolwiek by się przy 
różnych okazjach nie mówiło) 
liczbę publikacji. Powodu­
je to zalew prac bezwartościo­
wych informacyjnie, które wy­
mykają się kontroli. Jak to 
określił pewien fizyk, „publi­
kuje się szybko, aby się nie 
dać ubiec, więc zdarzają się 
błędy, które trzeba sprostować 
i w ten sposób powstają od ra­
zu dwie publikacje”;

9 dorabianie pracami pry­
mitywnymi, które są najbar­
dziej opłacalne, co odbywa się 
kosztem zasadniczej działalno­
ści badawczej i systematyczne­
go podnoszenia kwalifikacji;
• sformalizowanie procesu 

kształcenia na wyższych uczel­
niach i przeciążenie pracą nau­
czycieli akademickich, co od­
bija się niekorzystnie na po­
ziomie wiedzy absolwentów;

9 finansowanie przedmio­
towe badań, sprowadzające się 
do oddawania większości środ-

dokoNczenie na STR. IV
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W ciągu kilku ostatnich lat 
pojawiło się w prasie codzien­
nej i popularnotechnicznej 
wiele artykułów o szokują­
cych tytułach: „Linie wyso­
kiego napięcia groźbą dla 
życia niemowląt” (Express 
Wieczorny 6—7.11.1976), „Swa­
wole z wysokim napięciem” 
(Sztandar Młodych 31.3.1977), 
„Osiedle pod wysokim napię­
ciem” (Przegląd Techniczny 
Innowacje 1977, nr 7). Za. 
prezentowano w nich różne 
poglądy na temat szkodli­
wości budowy napowietrz­
nych linii elektroenergetycz­
nych, zwłaszcza linii o napię­
ciu znamionowym 110 kV, w 
miastach i osiedlach. Podobne 
artykuły o równie niepoko­
jących tytułach, ale dotyczą­
ce linii o znacznie wyższym 
napięciu znamionowym (765 
kV), ukazały się w USA — 
„Zanieczyszczenie powodowa­
ne liniami elektroenergetycz­
nymi”, „Nowe źródło radia­
cji”, „Bitwa ekologiczna o 
linie elektroenergetyczne”. 
Artykuły te są w większości 
pisane w intencji ochrony 
środowiska naturalnego, ale 
wielokrotnie zawierają nie­
pełne, nie sprawdzone, a nie­
kiedy również nieprawdziwe 
informacje. Staje się to przy­
czyną wielu nieporozumień 
i prowadzi do ukształtowania 
mylnych opinii, a co najgor­
sze — oddziałuje niewłaści­
wie na psychikę ludzką, po­
wodując nieuzasadnione oba­
wy i niepokoje.

BUDOWA napowietrznych 
linii elektroenergetycz­
nych jest w Polsce i w 

wielu innych krajach przed­
miotem licznych studiów, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
uciążliwości i niedogodności 
tych linii dla otoczenia. W 
ramach tych prac, które jed­
nak za granicą dotyczą linii 
o napięciach znamionowych 
500 lub 750 kV, prowadzona 
jest akcja informowania opi­
nii publicznej o uzyskanych 
rezultatach, a także demon­
strowane są ewentualne skut­
ki budowy linii napowietrz­
nych.

Dla krajowej opinii pub­
licznej najbardziej interesu­
jące są informacje dotyczące 
budowy napowietrznych linii 
110 kV. Konieczność budowy 
linii elektroenergetycznych o 
napięciu 110 kV na terenie 
miast i osiedli wynika z ciąg­
łego wzrostu zapotrzebowania 
na energię elektryczną, będą­
cego wynikiem nie tylko roz­
budowy przemysłu, ale rów­
nież rozszerzenia zakresu sto­
sowanych urządzeń elektrycz­
nych u drobnych odbiorców 
— mieszkańców miast i osied­
li, czyli w tak zwanym sek­
torze komunalno-bytowym. 
Dla ilustracji można podać, 
że roczny całkowity przyrost 
zużycia energii w 1978 roku 
wynosił w porównaniu z ro­
kiem 1977 ok. 6 proc., a w 
sektorze komunalno-bytowym 
ponad 9 proc. Występuje 
więc potrzeba przesyłania 
coraz większych mocy do od­
biorców miejskich. Nie wy­
starczają już do tego celu 
linie średnich napięć (10... 
20 kV), niezbędne są linie 

110 kV, a w przyszłości o 
jeszcze wyższych napięciach 
znamionowych. Tendencje ta­
kie obserwowane są we 
wszystkich miastach europej­
skich i pozaeuropejskich.

Dążeniem energetyki jest o- 
graniczenie zakresu budowy 
napowietrznych linii 110 kV 
na rzecz linii kablowych 110 
kV, jednak całkowicie wyeli­
minować linii napowietrz­
nych się nie da. Budowa linii 
napowietrznych 110 kV na 
pewnej części terenów miej­
skich i osiedlowych o mniej­
szej gęstości zabudowy jest 
uzasadniona względami eko­
nomicznymi — koszt budowy 
linii kablowych 110 kV jest 
około ośmiokrotnie wyzszy 
od kosztu budowy równo­
ważnej linii napowietrznej. 
Czynnikiem wpływającym na 
zmniejszenie zakresu stoso­
wania linii kablowych 110 kV 
jest też niska jakość oraz 
niedostateczna ilość kabli 
110 kV. Zwłaszcza ich nieod­
powiednia jakość jest czyn­
nikiem hamującym rozbudo­
wę linii zasilania odbiorców. 
Nie można bowiem zrezy­
gnować z wysokiej niezawo­
dności zasilania odbiorców 
miejskich, dla których ka­
żda przerwa w zasilaniu przy 
znacznym stopniu elektry­
fikacji stałaby się przyczyną 
poważnych trudności. Czyn­
nikami przemawiającymi 
przeciwko budowie linii . na­
powietrznych są względy na­
tury estetycznej oraz konie­
czność zajęcia części terenu 
dla przygotowania linii. O- 
czywiście, nie może być mowy 
o budowie linii napowietrz­
nych 110 kV w obszarach o 
gęstej zabudowie śródmiej­
skiej lub w obszarach o du­
żych walorach zabytkowych 
lub krajobrazowych.

CZY jednak poza wzglę­
dami estetyki nie ma 
innych niekorzystnych 

wpływów i oddziaływań tych 
linii, takich jak wpływ pola 
elektrycznego częstotliwości 
50 Hz, zakłócanie odbioru ra­
diowego i telewizyjnego oraz 
szumy akustyczne?

Zagrożenia powodowane 
przez pole elektryczne linii 
elektroenergetycznych można 
podzielić na dwie grupy: za­
grożenie pośrednie i bezpo­
średnie.

Zagrożenia pośrednie pole­
gają na przepływie prądu 
przez ciało ludzkie przy do­
tyku nie uziemionych ele­
mentów metalowych budyn­
ków i konstrukcji (np. ogro­
dzeń), które znajdują się w 
zasięgu pola linii. Ten rodzaj 
zagrożeń w przypadku linii 
110 kV powoduje przepływ 
prądów o wartościach zna­
cznie niższych od prądów 
mogących stanowić jakiekol­
wiek zagrożenie dla zdrowia 
ludzkiego. Nawet nieprzy­
jemne uczucia ukłucia lub 
szczypania występujące przy 
dotyk.! metalowych części 
nie są odmienne od tych, 
których doznajemy w czasie 
rozładowywania ładunku ele­
ktrostatycznego nagromadzo­
nego np. na skutek tarcia 
odzieży lub butów. Skute­
czne uziemienie części me­
talowych, zwłaszcza długich 
elementów budynków lub o- 
grodzeń, eliminuje całkowi­
cie omawiane zagrożenia. 
Zagadnienie ograniczenia

DOKOŃCZENIE NA STR. n
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Najwcześniej zauważy­
li to władcy i kapłani: 
pałac i świątynia musialy 

być budowlami Odmiennymi od 
wszystkich innych i to tą szcze­
gólną innością, wzbudzającą 
podziw czy choćby tylko re­
spekt. Wkrótce potem również 
szkoła, zwłaszcza ta wyrasta­
jąca z naszego kręgu kultury 
śródziemnomorskiej, zaczęła 
wykorzystywać ogromny
wpływ architektury na psy­
chikę i zachowania człowieka. 
Oczywiście dobrej architektu­
ry, to znaczy takiej, która 
przede wszystkim odpowiada 
celom społecznym i indywi­
dualnym, dla których jest two­
rzona.

Tak więc zachwyty nad daw­
nymi gmachami sławnych 
szkół i akademii to nie są tyl­
ko nostalgiczne rozczulenia 
nad niegdysiejszym śniegiem. 
Zapewne najważniejszy w 
szkole był, jest i zawsze bę­
dzie nauczyciel. Społeczna ran­
ga szkoły zależy jednak rów­
nież od tego, czy mieści się 
ona w tuzinkowym budynku z 
wielkich płyt, takim samym 
mniej więcej jak wszystkie do­
my mieszkalne i biurowce, czy 
też w gmachu samym swym 
wyglądem wzbudzającym sza­
cunek, wyróżniającym się spo­
śród monotonnego otoczenia 
swą solidną odmiennością 
i spokojną „ponadczasową” 
urodą. Co więcej — skutecz­
ność wychowywania i naucza­
nia w owej szkole też zależy 
od architektury jej gmachu, a 
stosunek ucznia do tej naj­
ważniejszej instytucji społecz­
nej nie da się w ogóle od 
gmachu szkolnego oderwać. 
I potem, już przez cale doro­
słe życie pozostaje w głowie 
człowieka ten związek jego 
stosunku do gmachu szkolnego 
ze stosunkiem do prawd w 
tym gmachu głoszonych. Są to 
spostrzeżenia niby banalne, ale 
właśnie w przypadku budow­
nictwa szkolnego, od lat sześć­
dziesiątych poczynając, doraź­
ny ekonomizm epoki „fabryk 
domów” przesłonił nam dia­
lektyczną jedność i współza­
leżność treści i formy.

DESTRUKCYJNY wpływ 
pozbawionej właściwego 
wyrazu i do tego nie­

chlujnie realizowanej archi­

MIĘŚNIOLOTEM PRZEZ
ii

■
śmiałka, który mięśniolotem 
przeleci kanał La Manche. Ta­
ką nagrodę ufundował angiel­
ski przemysłowiec Henry Kre- 
mer, ten sam, który w 1958 
roku przeznaczył 5000 funtów 
dla Anglika, potrafiącego na 
mięśniolocie wykonać ósemkę 
wokół dwóch słupków odleg­
łych od siebie o pół mili. Po­
tem okazało się, że to zadanie 
nie było takie łatwe, jak się 
wydawało fundatorowi nagro. - 
dy, toteż Kremer podniósł dzie­
sięciokrotnie stawkę i dopu­
ścił do konkurencji wszystkich 
chętnych, bez względu na na­
rodowość. W sierpniu 1977 ro­
ku zawodowy cyklista Bry­
an Allen wykonał na mięśnio­
locie skonstruowanym przez 
dr Paula MacCreedv’ego wy­
maganą ósemkę i obaj Ame­
rykanie zainkasowali 50 000 
funtów. O konstrukcji tego a­
paratu i samym locie pisałem 
szerzej w 397 numerze „Życia 
i Nowoczesności”. Wyraziłem 
wtedy nadzieję, że zdobycie tej 
nagrody, która przez tyle lat 
pobudzała wyobraźnię naśla. 
dowców Ikara, nie oznacza 
końca zainteresowania mięś- 
niolotami.

Dziś nowym dopingiem dla 
amatorów latania o własnych 
silach jest druga nagroda Kre- 
mera. Oto najważniejsze 
szczegóły jej regulaminu: 
O aparat latający musi być 
cięższy od powietrza, nie może 
być wspomagany żadnym sil- 
niczkiem, butlą ze sprężo­
nym gazem itp. urządzeniem;

FUNTÓW, czyn 
około 200 000 do­
larów czeka na

tektury widać również w mi­
kroskali szkolnych wnętrz. Nie 
odwołujmy się już do przy­
kładu pięknych i ciężkich law 
w salach Liceum Krzemienie­
ckiego, z którego wyszło nieg­
dyś tylu wielkich ludzi. Wśród 
obecnych czterdziestolatków 
wielu pamięta przecież szkoły 
powszechne, gimnazja i licea z 
lawami, które przetrzymały 
kilka pokoleń i co najmniej 
jedną wojnę światową, a cza­
sem dwie plus japońską. Dziś, 
wedle zgodnej opinii dyrekto­
rów szkól, meble wystarczają 
na dwa-trzy lata, a po pięciu 
jest to już zupełny szmelc. Być 
może, trochę zmieniły się dzie­
ci i nastolatki, ale najbardziej, 
i to na niekorzyść, zmieniły się

Ekonomia i okolice

ku mieszkalnego, na dodatek 
wypełnionym tandetnymi, roz­
chwianymi gratami. Postęp 
przeważnie polegał na tym, że 
ludzie zdobywszy wykształce­
nie dążyli do tego, żeby w ży­
ciu na co dzień było wszystko 
takie dobre, jak to, z czym 
spotkali się w szkole. A jeśli 
w szkole nic nie jest, lepsze niż 
w domu albo na podwórku?

Architekci, a także — 
nieliczni, niestety — 
przedstawiciele szkolni­

ctwa widzą. co się dzieje i pró­
bują coś zrobić, żeby było le­
piej. Stowarzyszenie Archi­
tektów organizuje nawet spe­
cjalne seminaria (niedawno w 
Tucznie.) na temat budowni­
ctwa szkolnego, jego spolecz-

WOJCIECH KUBICKI

Szkoła charakterów
i architektura szkół
szkolne meble. Dawni wytwór­
cy mebli szkolnych wiedzieli, 
że uczeń to jest człowiek w ta­
kim wieku, w którym próbuje 
się sil na wszystkim, na meb­
lach zaś przede wszystkim. I 
oczywiście dostosowywali 
meble do charakteru dzieci. 
Wytwórcy zaś współczesnych 
mebli szkolnych myślą, że 
można charaktery dzieci do­
stosować do ich mebli, albo nie 
myślą wcale. Tertium non da­
tur. I jak tu oczekiwać, że z 
Jasia, któremu szkolny stół od 
nowości chwieje się pod łok­
ciami, a dziury w blacie w 
ogóle nie pasują do otworów 
w ramie i sam na zajęciach 
praktycznych musial wiercić 
nowe, żeby się to w ogóle dało 
zmontować — wyrośnie Jan, 
mający zakodowany w głowie 
odruch solidnej roboty? 
Raczej odwrotnie: wyrośnie 
człowiek, który aż w podświa­
domości będzie miał ugrunto­
wany wzorzec świata na po­
dobieństwo owej szkoły w ni­
jakim budynku, nic nie lep­
szym od najpospolitszego blo-

O jedynym źródłem napędu 
może być siła mięśni pilota 
(liczba członków załogi nie jest 
ograniczona);
O lot musi się odbyć między 
Anglią i Francją (wyłączając 
wysepki tych krajów), nie 
może być przerw w locie;
O aparat musi wystartować i 
przelecieć wymaganą drogę o 
własnych siłach, nie może być 
wspomagany z ziemi, nie mo- 

„Gossamer Albatross” przygotowuje się do skoku przez kanał La Manche

nych funkcji i uwarunkowań. 
Czy tak wiele trzeba zmienić? 
Trudno jednoznacznie odpo­
wiedzieć. W opiniach coraz 
bardziej grymaśnych i dykta­
torsko wobec inwestorów 
i użytkowników nastawionych 
przedsiębiorstw budowlanych 
postulaty architektów będą za­
pewne nie do spełnienia. Dla 
wszystkich zaś pozostałych, 
którzy uważają, że przysłowio­
wa tabakiera jest jednak dla 
nosa, a nie odwrotnie — pro­
pozycja odchodzenia w budow­
nictwie szkolnym od projek­
tów typowych jest czymś nor­
malnym, żeby nie powiedzieć 
oczywistym. We wnioskach 
swoich architekci twierdzą, że 
„zdominowanie przestrzennych 
rozwiązań szkolnych przez 
projekty typowe i segmentowe 
powoduje, w ocenie społeczeń­
stwa oraz środowiska ar­
chitektonicznego, permanen­
tnie ujemne skutki przestrzen­
ne i użytkowe.” Wobec tego 
„postuluje się uchylenie wszy­
stkich zarządzeń ograniczają­
cych projektowanie indywi-

LA MANCHE
że też po drodze odrzucać żad­
nych części;
O podczas całego lotu aparat 
może wznieść się na wysokość 
większą niż 50 m nie na dłu­
żej nóż na 3 minuty;
O nad prawidłowością lotu 
czuwać będzie Królewskie 
Towarzystwo Aeronautyczne;
O nagroda 100 000 funtów.

O tym wyczynie — i nagro­
dzie — marzy wielu konstruk­

duolne obiektów szkolnych, 
stwarzając w ten sposób wa­
runki dla traktowania pro­
jektów indywidualnych na 
równi z opracowaniami typo­
wymi i segmentowymi. Decy­
zję o wyborze form projekto­
wania winno pozostawić 
się architektowi-projektanto- 
wi, działającemu w porozu­
mieniu z terenową władzą ar­
chitektoniczną i administra­
cją szkolną. Projektowanie 
indywidualne winno być pre­
ferowane...”.

Nie są to, jak widać, wnio­
ski zbyt radykalne, co zresztą 
nie może dziwić wszystkich, 
którzy wiedzą, że radykalizm 
od pewnego czasu nie cechuje 
już środowiska architektonicz­
nego. Zatem nie ma mowy o 
całkowitej rezygnacji z degra­
dujących szkolę projektów ty­
powych. Chodzi tylko o to, że­
by projektowanie indywidual­
ne nie było zakazane, no i tak­
że, żeby może jakoś prefero­
wać właśnie takie nietypowe 
rozwiązania. Co do ekonomiki
budownictwa zaś i możliwości 
techniczno-materialowych, to 
chyba da je się godzić techno­
logie szkieletowe z dobrą czy 
przynajmniej poprawną archi­
tekturą obiektów szkolnych. 
Być może takie ostrożne, krok 
po kroku podchodzenie do in­
dywidualizacji architektury 
szkolnej w obecnych warun­
kach rokuje największe na­
dzieje na sukces, choć są też 
zwolennicy męskiej decyzji o 
całkowitej eliminacji projek­
tów typowych, zwłaszcza opar­
tych na „wielkiej płycie”. Coś 
tu trzeba robić i to możliwie 
szybko, żeby nie było tak jak 
z synkiem pewnego architek­
ta, który po wakacjach na wsi 
wrócił z rodzicami do nowego 
wielkomiejskiego osiedla z 
wielkich płyt, z taką samą 
wielkopłytową szkolą naprze­
ciwko bloku, w którym mie­
szka. Chlopczyna ten, zapyta­
ny przez ojca po pierwszym 
dniu nauki w drugiej klasie, 
czy cieszy się z powrotu do 
szkoły, odpowiedział, że chcial- 
by wrócić na wieś. Dlaczego — 
spytał ojciec, podejrzewający, 
że się chłopak po prostu rozle­
niwił — nie chce ci się uczyć? 
— Nie tato, tylko tu nic 
nie ma.

torów na świecie. Wśród nich 
także dr Paul MacCready. Ko­
rzystając z doświadczeń zdo­
bytych przy budowie mięś- 
niolotu, na którym Bryan 
Allen wykonał „historyczną 
ósemkę”, MacCready zapro­
jektował nową maszynę. „Go- 
ssamer Albatrosa” — tak na­
zwał nowy mięśniolot — jest 
lżejszy od swego poprzednika 
o 9 kg i ma masę zaledwie 25 
kg. Rozpiętość jego skrzydeł 
sięga 29 m. Pilot siedzi jak na 
rowerze w kabinie pod skrzy­
dłami i pedałując napędza — 
poprzez przekładnie łańcucho-

SUGESTIE ANDRZEJ ŚWIECKI

studiA dla wytrwam
CO by nie pisać o stu­

diach dla pracujących 
reakcja czytelników za­

wsze będzie zróżnicowana. 
Jedni chwalą tę formę zdoby­
wania najwyższych kwalifika­
cji, inni oceniają ją sceptycz­
nie, jeszcze inni uważają
wręcz, że w dniu dzisiejszym 
studia te nie .spełniają swojej 
roli, niższy na nich poziom 
kształcenia i powinny być po 
prostu zlikwidowane. Ci osta­
tni podkreślają^ że tuż po woj­
nie, gdy brak było kadr z wy­
ższym wykształceniem, gdy i­
stniały ogromne zaległości e­
dukacyjne do odrobienia — 
studia dla pracujących miały 
swoją uzasadnioną rację by­
tu. Ale obecnie...?

Jestem zwolennikiem stu­
diów dla pracujących. Uwa­
żam bowiem, że w dalszym 
ciągu spełniają one swą pozy­
tywną rolę. Ułatwiają zdoby­
cie dyplomu tym, którzy nie 
mogli podjąć nauki wy syste­
mie stacjonarnym, którym 
nie pozwoliły na to albo wa­
runki rodzinne, albo materiał- 
ne, albo też gdy po latach 
przyszła człowiekowi do gło­
wy myśl podwyższania swych 
kwalifikacji. I dlatego m.in. ze 
zdziwieniem przyjąłem wia­
domość, że w br., analogicz­
nie jak na studiach stacjo­
narnych, zmniejszono tu licz­
bę miejsc na I raku studiów 
o kilka tysięcy. Z pewnością 
nie ułatwi to wielu dorosłym 
ludziom zdobycia dyplomu 
studiów wyższych w tej' naj­
trudniejszej chyba formie e­
dukacji. Bo nie jest po pro­
stu łatwo godzić pracę zawo­
dową, obowiązki rodzinne z 
obowiązkami studenta, w ter­
minie zaliczać egzaminy i ko­
lokwia, wywiązywać się ze 
wszystkich obowiązków jed­
nocześnie.

Pewnie, że studenci pracu­
jący drugiej połowy lat sie­
demdziesiątych różnią się zna­
cznie od swych kolegów, któ­
rzy studiowali trzydzieści lat

we — śmigło, które utrzymuje 
aparat w powietrzu. zdaniem 
konstruktora wystarczy 0,25 
KM (ok. 185 W), by mlęśnio- 
lotowi nadać prędkość 18 km 
na godz. I tym razem za ste­
rami aparatu zasiądzie Bryan 
Allen

Wybrano już trasę przelotu. 
„Gossamer Albatross” wystar­
tuje w pobliżu Dover i po 
przeleceniu 35 km powinien 
dotrzeć do wybrzeży Francji. 
Lot potrwa więc ok. 2 godzin. 
Poprzedni lot Allena, za który 
spółka amerykańska otrzyma­
ła pierwszą nagrodę Kremera, 
trwał zaledwie 7.5 minuty. Tak 
więc tym razem 26-letni ko­
larz zawodowy będzie musial 
wytężać siły, żeby nie zamo­
czyć nóg, co zresztą najpra­
wdopodobniej oznaczałoby 
zniszczenie delikatnej kon­
strukcji mięśniolotu. Mac 
Cready zrobił co mógł — 
skonstruował najlżejszą i naj­
doskonalszą maszynę, w czym 
pomógł mu znany koncern Du 
Ponta, dostarczając na pokry­
cie skrzydeł i kabiny pilota 
bardzo cienkiej i wytrzymałej 
folii poliestrowej „Mylar” o­
raz linek z włókna organicz­
nego „Kevlar”. Du Pont jest 
sponsorem całego przedsię­
wzięcia, liczy bowiem, że w 
razie sukcesu korzyści rekla­
mowe zwrócą z nawiązką te 
koszty.

Zarówno konstruktor mię­
śniolotu jak i jego pilot wie­
rzą w powodzenie lotu przez 
La Manche. Obawiają się tyl­
ko jednego — pogody, która 
może pokrzyżować im plany. I 
dlatego czekają cierpliwie na 
przychylność aury, która po­
dobno w maju i czerwcu by­
wa nad La Manche łaskawsza.

AGOR 

wcześniej. Wtedy to byli lu­
dzie starsi i zasłużeni. Obec­
nie, w systemie studiów dla 
pracujących zdobywa wiedzę 
około 38 proc, ogółu słuchaczy. 
Dzięki zaś Wydziałowi Stu­
diów dla Pracujących ZG 
SZSP, który w 1978 r. prze­
prowadził II Powszechny 
Przegląd Łączenia Warunków 
Pracy z Nauką — możemy 
bliżej poznać samych słucha­
czy. Badaniami objęto 9620 o­
sób, studentów pracujących z 
dziewięciu ośrodków akade­
mickich. Co wynika z tych 
danych?

Potwierdzają one, że studia 
te umożliwiają zdobycie wyż­
szego wykształcenia przede 
wszystkim młodzieży robotni­
czej 1 chłopskiej. 67,8 proc, 
studentów na studiach wie­
czorowych i 70,8 proc, na stu­
diach zaocznych było pocho­
dzenia robotniczo-chłopskiego. 
To z ogólnych danych staty­
stycznych. Z badań SZSP wy­
nika natomiast, że 46 proc, stu­
dentów to ludzie młodzi, od­
powiadający wiekowo studen­
tom studiów dziennych, tzn. 
nie mają ukończonych 26 lat. 
W wieku 27-30 lat na studiach 
dla pracujących znajduje się 
27 proc. osób. Pozostałe grupy 
wiekowe są już mniej liczne, 
zaś w grupie lat 41 i więcej 
jest już zaledwie 4 proc, ba­
danych. Sytuacja jest więc od­
wrotna niż trzydzieści lat te­
mu.

Własne rodziny posiada 55 
proc, studentów pracujących.
24 proc, nie ma własnego 
mieszkania, inni mieszkają z 
rodzicami lub wynajmują po­
koje. 1/3 mieszka z trzema 
lub więcej osobami w poko­
ju, a 28 proc z dwoma. 51 
proc, zarabia poniżej 3 500 zł.,
25 proc. — od 3 500 do 4 500 
zł. więcej — tylko 5 proc.

Dlaczego podjęli naukę w 
tym systemie studiów? 53 proc, 
ankietowanych stwierdza, że 
kierowała nimi chęć zdobycia 
wiedzy. 17 proc, chce zdobyć 
wykształcenie wynikające z 
zajmowanego stanowiska. Z 
inspiracji zakładu pracy pod­
jęło te studia tylko 2 proc... 
I TU kilka słów komenta­

rza. Przytoczone wyżej
dane dotyczące zarówno 

warunków startu życiowego, 
mieszkaniowych i material­
nych, nie pozostawiają chyba 
wątpliwości, że studiów tych 
nie podejmują ludzie, którzy 
chcą w jakiś sposób zapełnić 
sobie wolny czas, wykręcić 
się od pracy, zaś nadmiar pie­
niędzy spożytkować na życie 
towarzyskie w społeczności a­
kademickiej. Podejmując te 
studia godzą się na lata wy­
rzeczeń z myślą o osiągnięciu 
ostatecznego celu. Celem tym 
jest uzyskanie dyplomu stu­
diów wyższych. Wydawałoby 
się, że nie powinien być to 
tylko cel indywidualny, bez­
pośrednio zainteresowanego i 
jego najbliższej rodziny, ale 
także zakładu pracy, którego 
pracownik zdecydował się na 
łączenie pracy zawodowej z 
nauką. Tymczasem różnie to 
wygląda. 74 proc, badanych w 
okresie studiów nie otrzyma­
ło żadnego awansu, 41 proc, 
ankietowanych nie otrzymuje 
urlopów szkoleniowych. 10 
proc, nie pozwala się na wcze­
śniejsze wyjście na zajęcia... 
Tylko 14 proc, uważa, że za­
kład uczynił już wszystko, a­
by ułatwić studiowanie.

Piszę o tym nie bez koze­
ry, jako że w bieżącym roku 
rozszerzony zostaje system 
skierowań na studia dla pra­
cujących, wystawisrnych
przez zakłady pracy. Zastępu­
ją one egzaminy wstępne, któ­
re do niedawna były głównym 
sprawdzianem przydatności 
do tych studiów. W najbliż­
szym roku akademickim, 
wśród 30 tys. studentów pra­

cujących pierwszego roku aż 
20 tys. mają stanowić osoby 
skierowane na 9tudia przez 
macierzyste zakłady pracy, 
resorty 1 rady narodowe. Trze­
ba tu podkreślić, że kierowani 
na uczelnie bez egzaminu mu­
szą mieć co najmniej pięć lat 
stażu pracy, a kierunek stu­
diów powinien być zbieżny 
z wykonywanym zawodem. 
Poszczególne resorty uzyska­
ły limity przyjęć na te kierun­
ki studiów, które są zbieżne 
z ich głównymi kierunkami 
pracy. Instytucje kierujące zo­
stały zobowiązane do zorga­
nizowania kursu przygotowa­
wczego, który ma ułatwić a­
daptację i naukę na pierw­
szym roku.

Decyzja ta podyktowana 
została deficytem kadrowym, 
który występuje w wielu wo­
jewództwach. I tak np. w go­
spodarce uspołecznionej za­
trudnionych było w 1977 r. łą­
cznie 805,4 tys. osób z wyż­
szym wykształceniem, ale w 
woj. stołecznym warszaw­
skim na 1000 zatrudnionych 
przypadało 140 osób, miejskim 
krakowskim — 124 i wrocław­
skim — 101 osób, a w jele­
niogórskim tylko 37 osób, pil­
skim — 38, wałbrzyskim - 37. 
Z poważnym deficytem kadro­
wym boryka się 26 woje­
wództw...

W założeniu generalnym 
więc kierowanie na studia dla 
pracujących powinno deficyt 
ów zmniejszyć Wychodzi się 
bowiem z przekonania, że sko­
ro zakład pracy kogoś kieruje 
na studia to powinien tę na­
ukę maksymalnie ułatwić i od­
powiednio przygotować do niej 
pracownika. Postawiono też 
warunek że powinni to być 
pracownicy produkcyjni i tziw. 
kierownicza kadra rezerwo­
wa, wszyscy do 40 roku życia...

TYLE założenia. Z badań 
i z praktyki (bo takie 
skierowania w mniejszej 

skali praktykowane są już 
kilka lat) wynika jednak, że 
realizacja tych założeń pozo­
stawia wiele do życzenia. Za­
kłady pracy niechętnie odry­
wają ludzi od produkcji, by 
ich skierować na studia. Prze­
ważają więc wśród skierowa­
nych pracownicy administra­
cyjno-biurowi. W większości 
są to więc skierowania for­
malne, a wybrany kierunek 
studiów często nie pokrywa 
się z rodzajem wykonywanej 
pracy. Nie przywiązuje się 
zbytniego znaczenia do pozio­
mu kursów przygotowawczych. 
W rezultacie, I rok studiów 
zalicza mała liczba osób skie­
rowanych na te studia, znacz­
nie niższa od tych, którzy do­
stali się na uczelnie po zda­
niu egzaminów wstępnych. 
Okazuje się bowiem, że wła­
sna motywacja podjęcia stu­
diów dla pracujących jest wy­
ższa od tej instytucjonalnej..,

65 proc, przyjmowanych na 
studia dla pracujących bez e­
gzaminu wstępnego, lecz tyl­
ko na podstawie skierowania 
zakładu pracy — to już nie 
Jest eksperyment. To system. 
I ogromna odpowiedzialność 
włożona na barki tych, którzy 
za jakość tych skierowań od­
powiadają, jak również za od­
powiednie przygotowanie kan­
dydatów do studiów. Jest to 
ogromna szansa dla tych in­
stytucji i regionów, które z 
autentycznym zaangażowa­
niem przystąpią do realizo­
wania tego postanowienia. W 
przeciwnym bowiem razie, 
przy lekkim traktowaniu tych 
spraw, zaistnieć może sytuacja, 
że studia dla pracujących mo­
gą stać się kulą u nogi stu­
diów wyższych. Szkoda było­
by zmarnować dotychczasowy 
dorobek i szkoda byłoby, aby 
zyskały one miano studiów 
drugiej kategorii.

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

prądów indukowanych (po­
średniego zagrożenia pola) 
staje się istotne dopiero dla 
linii o napięciach znamiono­
wych 750 kV i wyższych. 
Zagrożenie bezpośrednie mo­
że powstawać z chwilą wej­
ścia człowieka w obszar wy­
stępowania pola i jest zwią­
zane z różnicą natężenia po­
la wzdłuż ciała i z przepły­
wem mikroprądów.

Zagrożenie bezpośrednie 
jest zależne od natężenia po­
la elektrycznego — ocenia 
się przy tym skutki działania 
pola na podstawie natężenia 
pola niezakłóconego, tj. is­
tniejącego wokół przewodów 
linii przed wejściem czło­
wieka w zasięg pola. Natęże­
nia pola pod przewodami li­
nii 110 kV w najgorszych 
warunkach atmosferycznych, 
tj. przy najmniejszych odle­
głościach przewodów od zie­
mi (najczęściej przy + 40’C), 
zawierają się w granicach 
l.„ 2 kV/m. Zasięg występo­
wania pól o takich natęże­
niach jest ograniczony: wy‘ 
sokość przewodów w miarę 
zbliżania się do słupów roś­

nie, a natężenie pola wydat­
nie maleje, natężenie zmniej­
sza się również w miarę od­
dalania się od osi linii — 
przy odległościach 5 ... 10 m 
nie przekracza 0.5 kV7m, po­
nadto w innych warunkach 
atmosferycznych wysokość 
przewodów wzrasta i natęże­
nia we wszystkich punktach 
maleją. W rezultacie, natęże­
nie pola elektrycznego w o­
toczeniu linii jest mniejsze 
niż 0,5 kV/m, tj. od wartości, 
która według najbardziej 
rygorystycznych przepisów 
może występować w sposób 
ciągły nie wywołując żad­
nych skutków w organizmie 
ludzkim. Wartość dopusz­
czalna długotrwale w miej­
scach zamieszkiwania. po­
dawana według różnych 
przepisów, zawiera się w 
granicach 0,5 ... 2,5 kV/m. 
Linie 110 kV nie powodują 
więc zagrożenia przez bezpo­
średnie działanie pola elek­
trycznego. Dla porównania 
można pedać, że natężenia 
pola wytwarzane przez sprzęt 
użytku domowego wynoszą: 
koc elektryczny 0,25 kV/m, 
odbiornik stereo 0,09 kV,/m, 
żelazko lub lodówka 0,06 
kV/m, mikser 0,05 kV/m. Li-

WISZĄCE STRACHY
nie 110 kV -wytwarzają za­
tem pole elektryczne zaled­
wie o dwukrotnie wyższym 
natężeniu w porównaniu z 
najbardziej niekorzystnym 
pod tym względem odbior­
nikiem powszechnego użytku. 
Zagadnienie pola elektrycz­
nego wytwarzanego przez 
linie elektroenergetyczne sta­
je się istotne dopiero w 
przypadku linii o napięciach 
znamionowych wyższych niż 
400 kV; zachodzi wówczas 
potrzeba odpowiedniego do­
boru konstrukcji linii oraz 
wyboru jej trasy w obsza­
rach zabudowanych.

ZAKŁÓCENIA radioelek­
tryczne związane są z 
występowaniem zjawiska 

ulotu i generacją pól elek­
tromagnetycznych o często­
tliwościach w zakresie 0,15 
... 5 MHz przez przewody 
linii elektroenergetycznych. 
Przy obecnie stosowanych 
przekrojach przewodów linii 
110 kV zjawisko ulotu nie 
występuje, ponieważ natęże­

nia pola na powierzchni 
przewodów są niższe od tzw. 
początkowego natężenia ulo­
tu, to znaczy najmniejszego 
natężenia, przy którym roz­
poczyna się ulot. Na opisane 
zjawisko istotny wpływ mają 

I warunki atmosferyczne — 
zwiększenie wilgotności po­
wietrza, występowanie opa­
dów mgły itp. powoduje ob­
niżenie początkowego natęże­
nia ulotu. W przypadku 
linii 110 kV, jedynie w okre­
sach szczególnie niekorzyst­
nych warunków atmosfery­
cznych i bardzo bliskim są­
siedztwie anten odbiorczych 
mogłyby występować niezna­
czne zakłócenia odbioru ra­
diowego. Możliwość powsta­
nia tego rodzaju zakjóceń 
jest więc znacznie mniejsza 
niż potencjalna możiiwość
zakłóceń pochodząca od in­
nych źródeł, takich jak tra­
kcja miejska, samochody, 
odbiorniki elektryczne stoso­
wane w gospodarstwie do­
mowym. Zakłócenia radioe­
lektryczne muszą być uwzglę­

dniane przy projektowaniu 
tras linii o napięciu znamio­
nowym wyższym niż 110 kV, 
to jest np. linii 220 lub 
400 kV.

Zakłócenia odbioru telewi­
zyjnego w otoczeniu linii e­
lektroenergetycznych w ogó­
le nie występują — linie nie 
wytwarzają pól o częstotli­
wościach wyższych niż 5 
MHz. Jedynym przypadkiem, 
w którym okresowo mogą 
się pojawiać zakłócenia od­
bioru telewizyjnego, jest stan 
awaryjny linii, w trakcie 
którego występują drobne u­
szkodzenia różnych elemen­
tów linii (zacisków, izolato­
rów itp.) związane z wyłado­
waniami iskrowymi o bar­
dzo małej długości, Chara­
kterystycznym objawem za­
istnienia takiego stanu jest 
powstawanie zakłóceń w okre­
sach dobrej, słonecznej po­
gody. Lokalizacja uszkodzo­
nych elementów linii nie na­
stręcza przy tym większych 
trudności, a usunięcie uste­
rek leży w interesie służb 

energetycznych, ponieważ u­
szkodzone elementy grożą 
wyłączeniem linii i przerwa­
niem zasilania. Podobne zja­
wiska mogą występować w 
liniach o wyższych napię­
ciach znamionowych, np. 220 
i 400 kV, a także w liniach 
napowietrznych średnich na­
pięć.

Linie elektroenergetyczne 
o napięciach znamionowych 
stosowanych w Polsce, a 
zwłaszcza linie 110 kV. nie 
powojują powstawania szumu 
akustycznego związanego z u- 
lotem z przewodów linii. Sta­
rania pomierzenia poziomu 
szumu pochodzącego od eks­
ploatowanych linii, nawet o 
napięciach znamionowych 
400 kV, nie zostały ani w 
Polsce, ani w innych krajach 
uwieńczone powodzeniem. 
Przyczyną była niemożność 
znalezienia odpowiednio ci­
chego miejsca, w którym po­
ziom szumu otoczenia, nawet 
w warunkach wiejskich, był­
by mniejszy od poziomu szu­
mu linii. Szumy akustyczne 
o znacznych poziomach mo­
gą powstawać w otoczeniu 
linii napowietrznych o na­
pięciach znamionowych wy­
ższych niż 400 kV.

PODANE fakty świadczą 
o tym, że nie ma szko­
dliwych wpływów linii 

napowietrznych 110 kV, a 
jedynym przeciwskazaniem 
ich lokalizacji w warunkach 
miejskich są względy estety­
czne. Linie napowietrzne 110 
kV nie stwarzają niedogo­
dności wyróżniających je 
sppśród innych obiektów, 
przeciwnie, ich* istnienie u­
świadamia nam jedynie wi­
dok konstrukcji słupów i za­
wieszonych na nich przewo­
dów. Można zgodzić się z tym, 
że widok taki nie cieszy oka 
spragnionego ładnrch form, 
zieleni itp. I jest to wystar­
czający powód, aby każdą 
decyzję o lokalizacji linii na­
powietrznej 110 kV w tere­
nach miejskich podejmować 
z pełną rozwagą i z maksy­
malnym uwzględnieniem wy­
gody i gustów mieszkańców. 
Ale z pewnością nie ma po­
wodu straszyć mieszkańców 
miast nieprawdziwymi infor­
macjami i wywoływać stre­
sy, które są groźniejsze niż 
nie istniejące wpływy linii 
napowietrznych na środo­
wiska

ANDRZEJ PIŁAROWICZ
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PRZETWORNIC spawalni­
czych, albo przystępniej 
— spawarek wirujących 

używaslętam, gdzie de wzglę­
dów technologicznych nie mo­
żna zastosować transformato­
rów spawalniczych oraz gdzie 
poziom techniczny obsługi albo 
trudne warunki eksploatacji 
wykluczają pracę prostowników 
spawalniczych. Czyli — rzecz 
będzie o bardzo ważnym narzę­
dziu pracy wielu branż prze­
mysłowych, a przede wszystkim 
budowlanych i mostostalowców 
którzy spawają pod gołym nie­
bem. na różnych wysokościach, 
niejednokrotnie w ciężkich wa­
runkach terenowych i atmosfe­
rycznych W postaci nagrodzo­
nych w Konkursie Mistrza Te­
chniki nagrodą I stopnia prze­
twornic typu EWPa 315 oraz 
EWPa 500 — otrzymują oni 
spawarki naprawdę nowocze­
sne których parametry w po­
równaniu z podobnymi maszy­
nami firm światowej marki, 
przedstawiają się zgoła rewela­
cyjnie.

Twórcami tych spawarek wi­
rujących są pracownicy Insty­
tutu Elektrotechniki w Między­
lesiu. konstruktorzy z Zakła­
dów Wytwórczych Maszyn E-

Spaw będą lepsze
łektrycznych i Transformato­
rów EMIT w Żychlinie oraz 
poddostawcy z Fabryki Apara­
tury Elektrycznej EFA w Glinie 
k. Otwocka.

Za datę narodzin przetwor­
nic EWPa 315 i EWPa 500 przyj­
muje się dzień 20 lutego 1975 r., 
kiedy, to Instytut Spawalnictwa 
w . Gliwicach zatwierdził ich za­
łożenia konstrukcyjne. Koncep­
cja , powstała znacznie wcześ­
niej, bo podczas pracy nad te­
orią prądnicy prostownikowej, 
która to teoria była przedmio­
tem pracy doktorskiej doc. Ry­
szarda Zdrojewskiego. Jej głów­
na idea polegała na zastąpieniu 
komutatora elementami półprze­
wodnikowymi w wyjątkowo 
korzystnym układzie. Nowa ma­
szyna otrzymała także nowy, o­
ryginalny autonomiczny układ 
wzbudzenia.

Co to wszystko dało? Przy­
niosło to korzyści właściwie 
wszechstronne i nie wiadomo 
od czego zacząć ich wylicza­
nie. Przede wszystkim jednak 
podkreślić trzeba lepszą jakość 
spawania. Nawet dużó lepszą, 
bo badania efektów pracy tych 
spawarek wykazały jakość naj­
wyższą z możliwych. Powoduje 
to m.in. trwały, dobrze palący 

I

się łuk i brak jakiejkolwiek 
reakcji na zmiany napięcia sie­
ci. To jest zaleta najważniejsza, 
ale nie jedyna z ważnych. Nie 
bez znaczenia jest też bowiem 
łatwość spawania; mały apa­
rat, więc wejdzie w każdy kąt, 
kierunek wirowania jest w 
nim dowolny, toteż spawacz nie 
musi pilnować czy obraca się 
we właściwym kierunku, do 
czego jest obowiązany przy 
spawarce komutatorowej. Prąd 
reguluje jedna gałka, a nie 
dwie jak dotychczas, a jako 
źródło napędowe może służyć 
również silnik spalinowy. Kon­
serwację znakomicie upraszcza 
brak komutatora, który musi 
być przedmiotem nieustannej 
troski, to znaczy ciągłego czy­
szczenia. Są te spawarki poza 
tym mniej hałaśliwe i pozwa­
lają na większą pewność ruchu.

Korzyści to niewymierne, 
lecz już dla nich tylko warto 
było przetwornice wprowadzić 
do naszego przemysłu, zastępu­
jąc nimi dotychczas produko­
wane. Ale to nie koniec. Da 
się również zmierzyć, zważyć i 
policzyć rozliczne oszczędności, 
jakie się dzięki nim uzyskuje. 
Sprawność energetyczną mają 
bardzo wysoką, toteż straty e­

nergii są mniejsze w porówna­
niu ze spawarkami komutato­
rowymi o 35 proc, w jednym 
typie i o 21 proc, w drugim. 
Przynosi to oszczędność, biorąc 
pod uwagę pracę jednej spa­
warki na jedną zmianę w cią­
gu roku — 8,5 tys. kWh. Uzy­
skano także znaczne zmniejsze­
nie masy. Większa spawarka 
komutatorowa, której konstruk­
cja pochodzi z roku 1972, waży 
450 kg, podczas gdy przetwor­
nica EWPa 500 zaledwie 280 kg, 
mniejsza zaś — 240 kg, wobec 
wagi dotychczas wytwarzanej 
tego typu spawarki komutatoro­
wej (konstrukcja z r. 1966), wy­
noszącej 405 kg. Warto tu 
wspomnieć, że zmniejszenie ma­
sy o 10 procent uważane jest 
w tej dziedzinie za sukces. Mo­
żna też posłużyć się jeszcze jed­
nym miernikiem, jakim jest cię­
żar spawarki w przeliczeniu na 
1 Amper. Wynosi on 0,56 kg, a 
najnowocześniejsze pod tym 
względem przetwornice zagra­
niczne osiągają wskaźnik 0,73 
kg. I to właśnie stanowi rewe­
lację całkowicie wymierną.

Daje to, rzecz jasna, określo­
ne oszczędności materiałowe — 
4900 zł na każdej spawarce. 
Ten fakt przede wszystkim 
spowodował, że do wdrożenia 
ich do produkcji zapalił się od 
początku żychliński EMIT, za­
kład niezmiernie chwalony w 
Instytucie Elektrotechniki za 
znakomitą współpracę i duże za­
angażowanie A było ono bar­
dzo potrzebne, bo opracowanie 
„instytutowe” to jedna sprawa, 

a możliwości technologiczne 1 
warunki zakładu — druga. Tru­
dności technologiczne pokony­
wano wspólnie, ścisła współ­
praca trwa właściwie do dziś. 
Pewnych elementów, jak np. 
własności spawalniczych, nie 
da się obliczyć — pozostaje 
droga eksperymentów i... cierpli­
wości.

Entuzjazm EMIT-u dla nowych 
przetwornic spowodowany byl 
w zasadzie przeprowadzaną 
przed trzema laty w naszym 
przemyśle akcją przeglądu kon­
strukcji pod kątem zmniejsze­
nia materiałochłonności wyro­
bów. Przetwornice „pasowały” 
do tej akcji, bo istotnie oszczę­
dność materiałów jest na nich 
duża. Akcja się jednak skończy­
ła i wielu o niej zapomniało, a 
ten dziwny zakład w Żychlinie 
nadal upierał się we wdrożeniu 
tańszych spawarek do produk­
cji. Dziwny, bo plany wartoś­
ciowe w zakładach przemysło­
wych wykonuje się, jak wiado­
mo, łatwiej przy pomocy wyro­
bów większych i cięższych, sło­
wem — droższych.

Pierwotnie planowano pro­
dukcję 10 tysięcy przetwornic 
rocznie, co odpowiadałoby 
mniej więcej zapotrzebowaniu 
przemysłu i budownictwa Ży­
chlin został jednak obarczony 
innymi, pilniejszymi zadaniami, 
które nie pozwalają tych za­
miarów zrealizować. Produkcja 
będzie na razie dużo skrom­
niejsza: 1000 sztuk w roku bie­
żącym, a w przyszłym 2 tys.

Stoją od lewej: mgr inż. Zdzisław Wencel, technik Stanisław 
Żołądek, mgr inż. Wojciech Kibler, doc. dr inż. Ryszard Zdro­
jewski, mgr inż. Jan Nowak, prof. mgr inż. Włodzimierz Mo­
roz, inż. Anastazy Rudziński, inż. Henryk Zawadzki, mgr inż. 
Jerzy Popis Fot. Zdzisław Kwilecki

mniejszych spawarek i 1000 
większych. Nawet jednak te 
ilości jednorocznej produkcji 
przyniosą oszczędności w okre­
sie sześcioletniego użytkowania 
— około 180 min zł. Nie mówiąc 

już o tym, że tysiąc spawaczy 
w tym roku i trzy tysiące w 
przyszłym — będzie miało pra­
cę lżejszą, łatwiejszą, a spawy 
będą lepsze.

TERESA BRODZKA
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Kora zamiast torfu
CDKĄD korowanie drewna 

zmechanizowano i przenie­
siono z lasów do fabryk, 

nieodłącznym widokiem towa­
rzyszącym zakładom drzewnym, 
zwłaszcza celulozowo-papierni­
czym. stały się ogromne hałdy 
-ulegającej kory. Co z nią ro­
bić? Już 20 lat temu światowa 
literatura na temat wykorzy­
stania tego uciążliwego i grożą­
cego pożarem odpadu liczyła 
1200 pozycji. Proponowano spa­
lanie. przerabianie kory na pły­
ty izolacyjne i konstrukcyjne, 
przetwarzanie na różne środki 
chemiczne mówiło się również 
o kompostowaniu kory i stoso­
waniu jej następnie jako nawo­
zu. Ostatni pomysł był wów­
czas jednak dopiero w powija­
kach I wydawał się mało praw­
dopodobny, tak samo jak i po­
gląd. że w przyszłości kora mo­
że być szansą, a nie problemem. 
Dziś, po latach prób i szukania 
nowych rozwiązań, komposto­
wanie kory wydaje się najeko- 
nomiczniejsze i najrozsądniej­
sze, zwłaszcza że deficyt torfu 
stale się pogłębia.

W Polsce ramowy program 
metod utylizacji kory powstał w 
1962 roku, z inicjatywy prof. 

Wiesława Grochowskiego. Dwa 
lata później, ludzie z kierowa­
nego przez niego Zakładu Ubo­
cznej Produkcji Leśnej w Insty­
tucie Badawczym Leśnictwa 
podjęli pierwsze prace nad kom­
postowaniem kory, ale musieli 
je przerwać z braku funduszy. 
Wznowili je dopiero w 1967 ro­
ku, na zlecenie Zjednoczenia 
Przemysłu CelulozowtoPapier- 
niczego. W tym czasie pracowa­
ła już mechaniczna korowalnia 
w Ostrołęckich Zakładach Celu­
lozowo-Papierniczych i hałdy 
kory rosły w tempie 26 tys. m* 
na rok, a w najbliższej przy­
szłości miały ruszyć podobne 
korowalnie w Swieciu, Kostrzy- 
niu i Szczecinie.

W zależności od jej gatunku 
oraz warunków rozkładu natu­
ralny proces humifikacji kory 
trwa od kilku do kilkunastu 
lat. Po tym czasie staje się ona 
dobrym podłożem organicznym, 
trudno jednak czekać na to tak 
długo Kompostowanie polega 
więc, najogólniej rzecz biorąc, 
na przyspieszaniu tego procesu, 
poprzez dodawanie specjalnych 
preparatów bakteryjnych bądź 
też nawozów zwierzęcych, lub 
mineralnych. W pobliżu zakła­

dów . celulozowo-papierniczych 
zazwyczaj nie ma jednak dużych 
ferm hodowlanych, skąd można 
by brać obornik. Zresztą, meto-'' 
dy kompostowania przy użyciu 
nawozów nie są dość szybkie, by 
nadawały się do fabryk, w któ­
rych powstają tak wielkie ilo­
ści odpadów. Niedostępny jest u 
nas również „Ekomit”, austria­
cka emulsja bakteryjna, a nasz 
przemysł nie produkuje nicze­
go podobnego. Utrudnieniem 
jest również to, że głównym od­
padem naszych korowało i jest 
kora sosnowa, która szczególnie 
trudno poddaje się rozkładowi. 
Zresztą, chyba z tego właśnie 
powodu literatura fachowa na 
temat tej kory jest wyjątkowo 
skąpa.

Szukając metody kompostowa­
nia, która nadawałaby się do 
naszych warunków, a przy tym 
była szybka i tania, zespół z 
IBL wpadł na pomysł, aby użyć 
jako czynnika przyspieszającego 
rozkład kory — osadu czynnego 
z biologicznych oczyszczalni 
ścieków w zakładach celulozo­
wych. W ten sposób za jednym 
zamachem rozwiązano dwa 
problemy. Odpadła bowiem nie 
tylko sprawa uruchamiania wy­

twórni lub importu emulsji bak­
teryjnej, ale również znaleziono 
sposób na likwidację osadu, z 
czym było dotąd wiele kłopotu.

Kompostowanie kory według 
metody opracowanej w IBL od­
bywa się w pryzmach szerokości 
6 metrów i wysokości 2,5, któ­
re w miarę usypywania rozdrob­
nionej kory równomiernie na­
syca się roztworem osadu z 
oczyszczalni i mocznika. Kiedy 
temperatura w nich zaczyna 
opadać, pryzmy co najmniej je­
szcze dwukrotnie muszą być 
przesypane. Nawóz gotowy jest 
po upływie około 4—6 miesię­
cy.

W latach 1968—1970 komposto­
wanie kory w Ostrołęckich Za­
kładach Celiulo^^^«^^l^^pi<^i^i- 
czych miało charakter wyłącznie 
doświadczalny W tym czasie 
IBL przeprowadził badania che­
miczne nowego nawozu, po czym 
Instytuty Produkcji Ogrodniczej 
Akademii Rolniczych w War­
szawie i w Poznaniu oraz Insty­
tut Warzywnictwa i Instytut 
Sadownictwa i Kwiaciarstwa w 
Skierniewicach podjęły doświad­
czalną uprawę warzyw i roślin 
na nawozie z kory. Wyniki 
wszystkich tych badań wypadły 
bardzo dobrze. Okazało się, że 
kompost z kory w niczym nie 
ustępuje torfowi i może być sto­
sowany zarówno jako substrat, 
jak i domieszka do gleby. W 
1971 roku OZCP przystąpiły 
więc do kompostowania kory 
sosnowej z domieszką -kory 

brzozowej na skalę póltechnice- 
ną, dając pierwsze 7 tys. m‘ 
kompostu, a w następnym roku 
już 20 tys. m*. Przed 3 laty przy 
pomocy IBL kompostownię kory 
zorganizowały u siebie równie; 
Zakłady Celulozowo-Papierni­
cze w Swieciu. w których cc 
roku przybywa na hałdach oko­
ło 100 tys. m* kory. W 1977 roku 
sprzedały one już 27 tys. ton 
kompostu z kory, czyli około 61 
tys. m', za blisko 2 min zł, w 
ubiegłym roku — 44 tys. ton.

W 1978 roku zakłady w Swie­
ciu, Ostrołęce oraz w Szczecinie- 
-Skolwinie, gdzie również nie­
dawno uruchomiono kompostow­
nię, sprzedały w sumie 53,5 tys. 
ton kompostu ze świeżej kory 
(około 124 tys. m*) oraz 50 tys. 
m* kory ze starych hałd. Zaro­
biły fabryki, pozbywając się w 
dodatku uciążliwego odpadu, i 
zarobili ogrodnicy, bo kompost 
z kory, choć w niczym nie ustę­
puje torfowi jest od niego po­
nad dwa razy tańszy. Oceniając 
jednak efekty ekonomiczne, któ­
re przyniosła technologia kom­
postowania kory, trudno nie 
wziąć pod uwagę jeszcze paru 
innych spraw.

Opracowana przez IBL meto­
da kompostowania kory pozwo­
liła zaniechać pomysłu spalania 
kory, które byłoby nie tylko du­
żo droższe, ale przyczyniłoby się 
także do znacznego zanieczy­
szczenia środowiska. Poza tym 
rozwinięcie produkcji kompostu 
z kory na szeroką skalę, we

Od lewej stoją: prof. dr inż. Wiesław Grochowski, prof. dr 
hab. Olgierd Nowosielski, doc. dr inż. Jerzy Skierkowski, prof. 
dr hab. Jan R. Starek, mgr inż. Marian Bara, dr inż. Ryszard 
Ostalski, mgr inż. Zbigniew Przyborski, mgr inż. Jan Fojut; 
nieobecni na zdjęciu: prof. dr hab. Tadeusz Pudelski, mgr inż. 
Jan Tokarski

wszystkich fabrykach papierni­
czych, a także w tartakach 
i składach drewna, pozwoli w 
przyszłości, być może, uratować 
torf wysoki. W wielu krajach 
już obecnie istnieje zakaz eks­
ploatacji tego torfu, jest on bo­
wiem wyjątkowo dobrym zbior­
nikiem retencyjnym. Przede 
wszystkim jednak przy obecnym 
deficycie torfu (jest go w sprze­
daży 3 razy mniej niż potrzeba)

Fot. Zdzisław Kwilecki 

produkcja kompostu z kory 
stwarza wreszcie realne szanse 
na zwiększenie w naszym kraju 
upraw warzyw.

Za opracowanie technologii 
kompostowania kory i wykorzy­
stania jej w warzywnictwie ze­
spół otrzymał nagrodę II stopnia 
w tegorocznym konkursie Mi­
strza Techniki.

JOANNA ZIMAKOWSKA

..Z wynikiem pozytywnym...”
WISKOZYMETR jest tym 

dla technika, czym wolto­
mierz dla elektryka, a 

suwmiarka dla mechanika. Jest 
więc w chemii urządzeniem nie­
zbędnym Służy do badania lep­
kości cieczy. Pomiar lepkości 
cieczy jest konieczny dla spraw­
dzenia prawidłowości przebiegu 
procesu, technologicznego. W 
przemyśle chemicznym wiele lat 
stosowano wiskozymetry labora­
toryjne. które ze względu na 
czasochłonność I pracochłonność 
metod pomiarowych nie nada­
wały się do pracy ciągłej w wa­
runkach przemysłowych.

Zespół pracowników UNIPAN-u 
postanowił skonstruować wisko­
zymetr, którego zastosowanie 
umożliwiłoby ciągłą kontrolę 
lepkości cieczy w czasie trwa­
nia procesu technologicznego. 
Prace koncepcyjno-konstrukcyj- 
ne rozpoczęli w 1968 roku. Po 
trzech latach prototyp wiskozy­
metru. choć jeszcze niedoskona­
ły. był już w zasadzie gotowy. 
Jednak zastosowanie urządzenia 
w przemyśle nie było możliwe- 
Liczne poprawki, usprawnienia, 
adaptacja aparatu do warunków 
hali fabrycznej wymagały dal­
szych kilku lat wytężonej pracy.

Pompownia na tyrystorach
OSZCZĘDNA gospodarka , e­

nergią elektryczną to je­
den z podstawowych na­

kazów obowiązujących całą na­
szą gospodarkę Wsz^tkie dzia* 
łania zmierzające w tym kie­
runku, a zwłaszcza projekty 
nowych, mniej energochłonnych 
rozwiązań technicznych, są na 
wagę złota.

Takim właśnie energooszczę­
dnym rozwiązaniem , jest zasto­
sowanie przez zespół projek­
tantów z Biura Projektów Cie­
płownictwa. Wodociągów i Ka­
nalizacji CEWOK tyrystoro­
wych kaskad napędowych w 
pompowni sieci cieplnej „Ma- 
rymont”. Pozwala na regulację 
obrotów silników napędowych 
pomp, poprawiając warunki 
ekspl<>atacji sieci cigPlngjI , a 
jednocześnie przynosi poważne 
oszczędności zużycia energii.

Warszawa wciąż się rozbudo­
wuje. z każdym rokiem wyd­
łużają się magistrale cieplne 
dostarczające gorącą wodę . do 
kaloryferów na nowe osiedla 
Dla zapewnienia oypowiednie- 
go ciśnienia na krańcach sieci 
niezbędne są przepompownie 
tłoczące wodę Pompy są po­
ruszane przez silniki elektrycz­
ne o stałej szybkości obrotow.

Zestaw wiskoe^e^ryceny
skonstruowany przez zespół 
UNIPAN-u składa się z dwóch 
podstawowych części: wiskozy­
metru oraz sondy ultradźwięko­
wej (czujnika lepkości), zanu­
rzonej w cieczy, której lepkość 
chcemy zbadać. Czujnik wypo­
sażony jest w specjalny wibra­
tor. który wprawia się w ruch 
za pomocą krótkiego impulsu 
elektrycznego. Na podstawie 
długości trwania ruchu wibra­
tora, wiskozymetr poprzez 
wskazania miernika wyznacza 
pomiar lepkości cieczy. Ponadto 
wytwarza sygnał napięcia, któ­
ry można wykorzystać do reje­
stracji i do automatycznej re­
gulacji procesu.

Idea konstrukcji urządzenia 
wydaje się dość prosta. W 
trakcie jej realizacji napotyka­
no jednak wiele trudności. 
Trzeba było bowiem m. in. roz­
wiązać skomplikowany układ 
elektroniczny, a także zminia­
turyzować aparat. Największy 
jednak problem stanowiło wy­
nalezienie odpowiedniego mate­
riału i technologii wykonania 
czujnika. Czujnik taki musi być 
bowiem odporny na korozję, wy­
trzymywać duże ciśnienie, do­

Innymi słowy — niezależnie od 
aktualnych potrzeb tłoczą one 
w przewody stale taką samą 
ilość „elementu grzejnego”, czy­
li po prostu gorącej wody.

Przy budowie nowej prze­
pompowni ..Marymont”, poma­
gającej w dostawie ukropu do 
rosnących osiedli Żoliborza i 
Bielan, inwestor — SPEC — 
zażądał od projektantów zasto­
sowania rozwiązań, które po­
zwoliłyby na regulację pracy 
pomp, na ich bardziej lub mniej 
wydajne działanie, w zależnoś­
ci od potrzeb.

Wzorców takich rozwiązań w 
kraju nie było. CEWOK, któ­
remu zlecono opracowanie pro­
jektu, powołał specjalny zespół, 
który nawiązał kontakt z Poli­
techniką Warszawską, m.in. z 
doc. dr. hab. inż. Walimie- 
rzem Koczazą, autorem paten­
tu p „Układ współpracy ma­
szyny asynchronicznej pierście­
niowej i maszyny prądu sta­
łego”. Dr Koczara został kon­
sultantem, a jego patent został 
wykorzystany w praktyce.

Projektanci pokusili się o za­
stosowanie najnowocześniejszych 
rozwiązań. Sięgnęli do te­
chniki tyrystorowej, wprzęga- 
jąc ją — po wz pierwszy w 

chodzące do 50 kG/cmł i musi 
także spełniać wymogi bezpie­
czeństwa przeciwwybuchowego. 
Przed kilkoma laty nad kon­
strukcją podobnego czujnika 
pracowali Amerykanie. Ich roz­
wiązanie konstrukcyjne i tech­
nologiczne oraz dobór materia­
łów nie dawały możliwości sto­
sowania tych urządzeń w trud­
nych warunkach przemysłowych. 
Konstruktorzy UNIPAN-u poko­
nali jednak i tę barierę. Po se­
riach prób znaleźli właściwe 
materiały i technologię. Skon­
struowany w ten sposób wisko­
zymetr, bez groźby uszkodzenia, 
może pracować w środowiskach 
chemicznie agresywnych i przy 
dużych temperaturach 1 ciśnie­
niach.

Zestawy wiskoiymettyerne
mogą ' pełnić funkcje wyłącznie 
pomiarowe lub także, oprócz po­
miarowych, regulacyjne. Regu­
latory lepkości stosuje się np. w 
przemyśle okrętowym. Ponadto, 
do każdego wiskozymetru moż­
na podłączyć urządzenie reje­
strujące. Umożliwia to nie tyl­
ko późniejszą kontrolę przebie­
gu całego procesu, ale w wielu 
przypadkach ułatwia także jego 
poznanie.

kraju — do procesu sterowania 
i regulacji silników dużej mo­
cy. Zastosowali układ napędo­
wy 520 kW, pracujący w syste­
mie kaskady zaworowej. Jego 
istotą jest wyzyskanie mocy 
poślizgu silnika pie^icigruoweg- 
(320 kW) do zasilania dodatko­
wego silnika prądu stałego (200 
kW). Wielkość mocy poślizgu, 
przekazywanej do silnika prądu 
stałego za pośrednictwem pro­
stownika i sterowanego prze­
kształtnika tyrystorowego, decy­
duje o ilości obrotów układu. 
Nadmiar mocy poślizgu przy ni­
skich obrotach zwracany je-st do 
sieci. Przy większych zakresach 
obrotów, przy których moc po­
ślizgu maleje, niedobór jej u- 
zupelniany jest bezpośrednio z 
sieci poprzez sterowany prze­
kształtnik tyrystorowy. (Dodaj­
my, że oba silniki sprzęgnięte 
są z wałem wprawiającym w 
ruch pompę).

Dzięki takiemu rozwiązaniu 
uzyskano regulację pracy sil­
ników w zakresie od 600 do 
980 obrotów na minutę. A więc 
— pompa może tłoczyć do sieci 
c.0. tyle wody, ile jej aktualnie 
potrzeba dla utrzymania pożą­
danego ciśnienia. Oczywiście, 
im mniejsze ma być ciśnienie,

Zestawy wiskozJme^try<^ne
produkcji UNIPAN-u znalazły 
już zastosowanie praktyczne. 
I tak np. nadzorują przebieg 
procesu technologicznego w 
produkcji farb i lakierów w za­
kładach tego typd we Włocław­
ku, Wrocławiu, Radomiu, Cie­
szynie W elektrowni Pątnów 
służą z kolei do sprawdzania 
lepkości oleju opałowego. Szero­
ko także stosuje się zestawy wi- 
sk-gymettycgng w przemyśle 
okrętowym do regulacji paliwa 
dostarczanego silnikom głów­
nym. Kilkadziesiąt takich urzą­
dzeń zostało już sprzedanych za 
granicę. I tak, z importera re­
gulatorów lepkości, przeznaczo­
nych dla statków, stajemy się 
ich eksporterem Każdy impor­
towany do Polski regulator ko­
sztował 6—7 tys. dolarów. Pol­
skie urządzenia tego typu sprze­
dają się po cenach nieco niż­
szych dla zdobycia rynku i kon­
trahentów. W tej chwili już 20 
statków zagranicznych pływa z 
polskimi regulatorami na po­
kładzie. Do Francji UNIPAN 
sprzedał już także 18 wiskozy­
metrów dla firmy, która zajmu­
je się transportem rurociągo­
wym. Mają one służyć tej fir­
mie do korekcji przepływomie­
rzy, które notabene są najlep­
sze na śwlecie. Dla swojej wzo­
rowej elektrowni Porcheuille 
zakupili Francuzi wiskozymetr 

tym niższe są obroty silników 
i tym mniej zużywają one ener­
gii.

Dodatkową zaletą tego roz­
wiązania jest uzyskanie stero­
wanego, płynnego rozruchu ca­
łego urządzenia, przez wyko­
rzystanie do tego celu silnika 
prądu stałego. Eliminuje się 
dzięki temu gwałtowne uderze­
nia prądowe (jak określają fa­
chowcy zwiększony pobór mo­
cy z sieci przy włączaniu sil­
nika prądu przemiennego), któ­
re odbijają się niekorzystnie na 
samym silniku, a nawet dają 
o sobie znać okolicznym mie­
szkańcom, np. przez migotanie 
żarówek.

Cały układ oparty jest wyłą­
cznie na krajowych podzespołach 
i elementach. Charakteryzują go 
proste rozwiązania, łatwa ob­
sługa i konserwacja oraz duża 
niezawodność. Pompownia „Ma- 
rymont", wyposażona w 8 
pomp sterowanych i regulowa­
nych w systemie kaskad zawo­
rowych. pracuje już ponad 7 
miesięcy.

Sporo kłopotów przysporzyło 
zdobycie odpowiednich podze­
społów tyrystorowych. W kra­
ju produkują je tylko dwa za­
kłady. Inwestor złożył zamó­
wienie w łódzkiej „Elcie”, któ­
ra jednak mogła dostarczyć tyl­
ko typowe urządzenia tyrysto­
rowe. Trzeba w nich było do­
konać pewnych modyfikacji. 

do pomiaru i ciągłej rejestracji 
lepkości oleju opałowego w po­
wiązaniu ze skażeniem atmosfe­
ry.

Zastosowanie aparatury wi- 
skozymetrycznej w przemyśle 
daje wiele korzyści. Przede 
wszystkim umożliwia oszczęd­
ność paliwa w zakładach ener­
getycznych i na statkach. Po­
woduje zwiększenie trwałości 
silników wysokoprężnych. Po­
prawia także jakość produktów, 
dzięki dokładniejszej kontroli 
procesu technologicznego. Po­
nadto natychmiastowa informa­
cja o anomaliach w przebiegu 
prpcesu pozwala na uniknięcie 
kosztownych awarii i przesto­
jów.

Na swój wynalazek zespół 
UNIPAN-u ma już 6 patentów: 
polski, francuski, angielski, 
amerykański, włoski i RFN. Do 
tej pory w zakładach tej firmy 
wyprodukowano już 500 zesta­
wów wlskozymetrycznych. Ich 
wartość określa się na sumę 20 
min złotych, z czego 20 proc, 
stanowi eksport. W Polsce wi­
skozymetr kosztuje kilkadziesiąt 
tys. złotych. W każdym apara­
cie znajdują się części importo­
wane, wartości 15 dolarów. Nie 
jest to wiele, ale zespól 
UNIPAN-u pracuje ciągle nad 
zastąpieniem tych części polski­
mi eiementami.

Fabryka umyła ręce, kto więc 
miał to zrobić? Wykonawca na 
budowie — „Elektromontaż”? 
Mógłby, ale każda ingerencja w 
otrzymany od producenta układ 
pozbawia go gwarancji fabry­
cznej, nawet jeśli usterka nie 
jest związana z rezultatem 
przeróbek. Po długich targach 
uzyskano wreszcie zapewnienie, 
że gwarancja nie zostanie ode­
brana, mimo projektowanych 
zmian. Gdy silniki pompy wre­
szcie ruszyły, gdy okazało się 
że założenia projektowe spraw­
dzają się w praktyce — wszy­
scy odetchęli z ulgą.

Kaskady tyrystorowe dają 
oszczędności w poborze mocy, a 
także w zużyciu energii elek­
trycznej. W ciągu 7 miesięcy w 
pompowni „Marymont” oszczę­
dności te się szacuje na ok. 
3.215 tys. kW. To się już liczy. 
Projektanci przedstawili nam 
również obliczenia efektów e- 
konomicynych; według ich sza­
cunku, całkowite oszczędności, 
wyrażone w złotówkach, sięga­
ją w skali rocznej 3 250 tys. zł. 
Natomiast zwiększenie kosztów 
inwestycji, wynikające z no­
wych rozwiązań, obliczono na 
6 400 tys. zł. Jak z tego widać, 
wyższe nakłady powinny się 
szybko zwrócić.

Opracowane 1 wdrożone przez 
autorów z CEWOK rozwiązanie 
spotkało się z dużym uzna­
niem fachowców. Najlepszym

Stoją od lewej: mistrz Tadeusz Dąbrowski, mgr inż. Marceli 
Lewandowski, technik Ryszard Wajcht, mgr inż. Piotr Paw­
łowski, inż. Henryk Gawroński, mgr inż. Grażyna Miłkowska- 
-Koperska, mgr inż. Wiesław Lenczewski, mgr inż. Marian 
Hościłowicz. technik Ryszard Jurczak; nieobecny na zdjęciu — 
inż. Józef Skura Fot. Zdzisław Kwilecki

Nagroda Mistrza Techniki jest 
wyrazem uznania za pracę ze­
społu UNIPAN-u. Nie mniejszą 
jednak satysfakcję od oficjal­
nych wyróżnień sprawiają im 
listy od użytkowników urządzeń, 
którzy np. piszą: „W Hucie Po­
kój od 1977 roku pracują bez­
awaryjnie dwa wiskozymetry 

Stoją od lewej: technik Wieńczysław Fotek, inż. Tadeusz 
Russ, mgr inż. Krzysztof Lur-nc, doc. dr hab. triż. Włodzimierz 
Koczara, mgr inż. Ryszard Sitnik, mgr inż. Izabella Grądzka, inż. 
Adam Kozłowski, mgr inż. Krzysztof Deszczyński, mgr inż. 
Zdzisław Paprowicz; nieobecny na zdjęciu — mgr inż. Janusz 
Samsel Fot. Zdzisław Kwilecki

tego dowodem może być fakt, 
ze następne warszawskie prze­
pompownie, np. Saska, mają 
być również wyposażone w ka­
skadowy układ tyrystorowy; 
przewiduje się także zastosowa­
nie tego rozwiązania przy mo­
dernizacji istniejącej przepom­
powni na Żeraniu.

To w Warszawie. Ale — jak 
Pisze w swej opinii z 13.11.1979 
r. Główny Inspektorat Gospo­

typu 508 waszej produkcji Dzię­
kujemy” , albo „W związku z 
opływaniem z wynikiem pozy­
tywnym na kilku statkach PLO, 
produkowanego przez Was re­
gulatora lepkości, zamierzamy 
wprowadzić to urządzenie na 
innych polskich statkach”.

KRYSTYNA LUBELSKA

darki Energetycznej. Zespół E- 
lektr-gngrggtyki — „Wg nasze­
go rozeznania, w chwili obec­
nej w kraju istnieje potrzeba 
zastosowania ok. 500 tego typu 
kaskad, co pozwoliłoby na ro­
czną oszczędność energii elek­
trycznej rzędu 300 GWh ”

Opracowanie projektantów z 
CEWOK ma więc przed sobą 
dużą przyszłość.

ROMUALD AUGUSTYNIAK
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i”
„Niszczące melioracje 

w dolinie górnej Narwi”
Nawiązując do listu wojewo­

dy białostockiego, opublikowa­
nego w 2iN w dn. 29.03.br., 
cbcialbym najpierw stwierdzić, 
te Polska uznała ochronę śro­
dowiska la działalność zgodną 
z założeniami spoleczno-ustrojo- 
wymi, Za uzupełnianie gospo­
darki i produkcji roślinnej, po­
wiązane z etapowym rozwojem 
świadomości, kultury, etyki i od­
powiedzialności. Nasza Konsty­
tucja określająca obowiązki I 
prawa obywateli, wyraźne stano­
wisko najwyższych władz, a 
także społeczna wrażliwość, na­
dały ochronie środowiska właś­
ciwy kierunek rozwoju.

Mimo to ochrona środowiska 
jest wciąż Jeszcze ideą społecz­
ną, jakby sprawą osobistęgo 
stosunku człowieka do przyro­
dy, obejmującą wszystkich w 
jednakowym stopniu. Mamy 
wielu doskonałych specjalistów, 
naukowców, znakomitych w 
swej dziedzinie. Nie jest to je­
dnak jednoznaczne z prawem 
do zabierania głosu i udziałem 
w konsultacjach w sprawie śro­
dowiska. Często się zdarza, że 
wybitny uczony jest nieumyśl­
nym sprawcą szkód w środowi­
sku. Powołanie przez wicewoje­
wodę zespołu konsultacyjnego 
złożonego z naukowców wcale 
nie gwarantuje nieomylności de­
cyzji, zwłaszcza że nie podano 
nazwisk osób kierujących bada­
niami. Być może, że skrajny 
utylitarysta, potencjalny spraw­
ca szkód staje się sędzią i o­
rzeka w sprawie, której nie 
wyczuwa.

Wszak konflikty między czło­
wiekiem a środowiskiem nie 
wywodzą się same przez się, 
lecz są następstwem kryzysu 
etycznego jako wyrazu form 
wąskiego myślenia, jak to ok­
reślił prof. J. Aleksandrowicz.

Z wypowiedzi wicewojewody 
wynika, że sprawą szkód zajęto 
się w czasie realizacji meliora­
cji, a więc gdy 60 proc, projek­
tu już wykonano. Projekt za­
twierdzono i uznano za dobry, 
mimo że miał poważne braki 
przedmiotowe. Nie ustalał ko­
niecznych czynności, które gwa­
rantowałyby zachowanie 1 pod­
niesienie funkcjonowania środo­
wiska. Br. hab.

FELIKS ZAWISTOWSKI

„Pomysłów nie brak...”
Artykuł pt. „Pomysłów nie 

brak...” (2iN z 12.04. br.) prze­
czytałem z dużym zaintereso­
waniem, nawet kilka razy i w 
dalszym ciągu nie wiem co o 
nim sądzić.

Rada Młodych Specjalistów 
jest w swym zamyśle instytu­
cją pomysłową i pożyteczną. 
Ma wspierać macierzysty za­
kład, dawać możliwość wyżycia 
się entuzjastom, wszystko pod 
egidą organizacji społecznej. 
Umiejętnie sterowana może 
przysporzyć dużo korzyści. Ale 
niepokojem, a czasem przera­

WYKORZYSTANIE węgla 
jako surowca chemiczne­
go jest tematem kilku ar­
tykułów zamieszczenych w

marcowym PRZEMYŚLE CHE­
MICZNYM. Wśród nich jest ar­
tykuł prof. dr. Włodzimierza 
Kisielowa o przyszłości nafty i 
węgła.

Ostatnie żS-Iecie naszego wie­
ku — pisze prof. Kisielów — 
należy rozpatrywać jako okres 
przygotowawczy do zasadni­
czych zmian w strukturze źró­
deł energii, głównie w dzie­
dzinie paliw płynnych i stałych. 
Inne źródła energii, jak ener­
gia słoneczna, energia ruchów 
powietrza, mórz i oceanów o­
raz energia geotermiczna nie 
mają i prawdopodobnie nie bę­
dą miały poważnego wpływu 
na światowe bilanse energe­

żeniem napawają fakty przyto- a 
czone w artykule. Wydawałoby [• 
się, że FSO jest potężną fabry- > 
ką, a okazuje się, że jest utrzy- b 
mywana w ruchu dzięki pry- L 
watnym funduszom członków 1 
Rady. Z nieudolności działów f 
— Szkolenia, Inwestycji, Zao- F 
patrzenia. Wynalazczości itp. p 
czynicie cnotę, a wyważanie J 
otwartych drzwi stawiacie jako 
przykład godny naśladowania. 
Rzeczywiście, oscyloskopy, mul- 
timetry i zasilacze jest dosyć 
trudno kupić w Biurze Zbytu, 
jednakże wytwarzanie ich w 
sposób chałupniczy z prywat­
nych części nie wydaje się 
rozwiązaniem najszczęśliwszym, 
zwłaszcza u takiego potentata 
przemysłowego jak FSO.

Czy nie lepiej byłoby wyko­
rzystać zapał i energię młodych ■ 
inżynierów do rzeczywistego B 
usprawniania produkcji w fa- | 
bryce, odciążając ich przy po- ■ 
mocy statutowych komórek B 
przedsiębiorstwa od trudności B 
zaopatrzenia w dobra inwesty­
cyjne?

ANDRZEJ J. MICHAŁEK | 
Warszawa

„Jak rodzynki w cieście”
W nawiązaniu do artykułu 

prasowego, zamieszczonego w 
461 numerze 2iN z dnia 22 mar­
ca br. pod ww. tytułem, doty­
czącego rozwoju drobnego prze­
mysłu spożywczego, Wydział 
Handlu i Usług Urzędu Woje­
wódzkiego w Przemyślu infor­
muje uprzejmie o stanie tego 
przemysłu i możliwościach roz­
woju na terenie województwa 
przemyskiego.

Zgodnie ze stwierdzeniem ar­
tykułu, na terenie wojewódz­
twa nie ma w pionie Spółdziel­
czości Pracy zakładów przemy­
słu spożywczego.

Działalność tę prowadzą w 
zawężonym zakresie:

— WSS „Społem” (piekarnic- 
two, ciastkarstwo, produkcja 
wędliniarska i garmażeryjna, 
napoje bezalkoholowe),

— WZSR „Samopomoc Chłop­
ska” (piekarnictwo, ciastkar- 
stwo, produkcja wędliniarska i 
garmażeryjna, napoje bezalko­
holowe),

— Wojewódzka Spółdzielnia 
Ogrodniczo-Pszczelarska (prze­
twory warzywno-owocowe,
między innymi konserwowe).

Wielkość tej produkcji na po­
trzeby rynku wewnętrznego nie 
jest wystarczająca oraz w wą­
skim asortymencie — rozwój 
produkcji żywnościowej jest 
przedmiotem działań i starań 
władz polityczno-administracyj­
nych województwa.

Województwo przemyskie ma 
trudności lokalowe, a brak od­
powiednich mocy przerobowych 
jednostek budowlanych musi z 
konieczności stopniować podej­
mowanie działalności inwesty­
cyjnej w podstawowych kie­
runkach zabezpieczających po­
trzeby ludności, takich jak nie­
dostatecznie jeszcze rozwinięte 
piekarnictwo lub produkcja 
przetworów mleczno-nabiało- 
wych.

Wojewódzka Spółdzielnia
Pracy powstała z dniem 1 lip­
ca 1978 roku, na obecnym eta­
pie podejmuje działania w kie­
runku umocnienia i rozwoju 
przejętych Spółdzielni, w na­
stępnym etapie i w oparciu o 
Uchwałę Rady Ministrów w 
sprawie rozwoju przemysłu 
drobnego, podejmie działania w 
celu uruchomienia produkcji 
spożywczej.

HENRYK HASS 
Dyrektor 

Wydziału Handlu i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego 

w Przemyślu

tyczne. Wyjątkiem jest energia 
jądrowa, która ok. 2000 r. ma 
pokryć do 20 proc, potrzeb e­
nergetycznych świata, a której 
najkorzystniejszym zastosowa­
niem jest produkcja prądu e­
lektrycznego oraz wykorzysta­
nie ciepła reaktorów wysoko­
temperaturowych do endoter- 
micznych syntez chemicznych, 
np. do procesów zgazowania 
węgla. Natomiast jako alterna­
tywa dla ropy i gazu w innych 
dziedzinach energia atomowa 
nie może być braąa pod uwa­
gę. Nie może ona zastąpić paliw 
napędowych, surowców petro­
chemicznych i pokryć przewa­
żającej części ogólnego zapotrze­
bowania na energię cieplną.

W 1976 roku świat zużył 8 
mld ton paliwa umownego dla 
produkcji energii pierwotnej i 
pokrył tę potrzebę w dwóch 
trzecich ropą i gazem i w jed­
nej trzeciej węglem. W 2000 
roku ilość ta wzrośnie do oko­
ło 20 mld ton paliwa umow­

KOSMICZNE 
HUTNICTWO

Amerykańscy specjaliści z 
NASA rozważają możliwość 
eksploatacji pozaziemskich za­
sobów mineralnych. Ich zda­
niem nadaje się do tego celu 
około tysiąca planctoid o roz­
miarach do 1 km. Zawierają one 
materiały skalne bogate w 
krzemiany żelaza i magnezu, 
glinokrzemiany oraz żelazo i ni­
kiel w stanie wolnym i w po­
staci stopów. Wartość użytecz­
nych surowców zawartych w 
jednej takiej planetoidzie sza­
cuje się na 5o0o miliardów do­
larów, licząc w cenach obec­
nych.

Przetworzone surowce z pla­
nctoid użyto by do konstruowa­
nia stacji kosmicznych, m. in. 
satelitarnych elektrowni sło­
necznych; wydobyte z planetoid 
metale można by też sprowa­
dzać na Ziemię. Porowate bryły 
metalu nasycone gazem sprowa­
dzano by z prędkością wyklu­
czającą ich stopienie w atmos­
ferze ziemskiej, po czym by je 
wodowano i holowano do hut.

Grupa robocza NASA do 
spraw wykorzystania pozaziem­
skich zasobów mineralnych u­
waża, że taka eksploatacja pla­
netoid będzie możliwa już w 
przyszłej dekadzie, pod warun­
kiem, że NASA wstawi ten te­
mat do swoich planów.

„Astronautyka” nr 1/79

ROD - NADZIEJA 
MOTORYZACJI

Rod — metal podobny do pla­
tyny, dwukrotnie droższy od 
złota; rocznie wydobywa się go 
na całym świecie zaledwie 6 ton. 
Okazuje się, że jest on najlep­
szym katalizatorem tlenków azo­
tu wytwarzanych w silnikach 
spalinowych. Amerykańscy pro-

WARTO 
« przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Erik P. Eckholm — ZIE­
MIA KTÓRĄ TRACIMY. 
stress Środowiskowy 
A PERSPEKTYWY WYŻY­
WIENIA ŚWIATA; PWE — 
1978 r. wyd. I; nakład — 3000 
egz., stron — 332; cena — 43 zŁ

Zagrożenia środowiska przy­
rodniczego kojarzą się z inten­
sywnym rozwojem przemysłu, 
głównie dlatego, że alarm z po­
wodu degradacji środowiska 
najsilniej rozlega się właśnie w 
krajach wysoko uprzemysłowio­
nych.

Mniej uwagi zwraca się na 
niekorzystne przemiany w śro­
dowisku przyrodniczym, które 
dokonują się na skrajach pus- 

nego. Przyrost sapotrcebowania 
wynoszący 12 mld ton w jed­
nym tylko roku 2000, jest dwu­
krotnie większy od zasobów 
ropv USA stwierdzonych w 
1976 roku.

Nic wydaje się zatem prawdo­
podobne, aby dotychczasowy 
wysoki udział ropy w pokry­
ciu zapotrzebowania świata na 
energię został zachowany. Za­
soby światowe ropy i gazu są 
10-krotnie mniejsze od zasobów 
węgla i 3-krotnie szybciej są 
wyczerpywane. Fakt ten jest 
istotną przyczyną kryzysu naf­
towego, który zarysował się na 
początku lat 60-tych, a którego 
wyzwoleniu w 1973 roku sprzy­
jały wydarzenia polityczne na 
Bliskim Wschodzie.

Według opinii geologów do­
tychczas odkryte zasoby świa­
towe ropy i gazu wynoszą o- 
kolo 50 proc, zasobów poten­
cjalnych. Pozostałe leżą na 
większych głębokościach, w ob­

KRAMIK

ducenci samochodów, chcąc 
sprostać coraz ostrzejszym wy­
maganiom ochrony środowiska, 
wiążą z tym pierwiastkiem og­
romne nadzieje. „Generał Mo- 
tors" już podpisał kontrakty z 
dwoma dostawcami rodu z Af­
ryki Południowej, „Ford” i 
„Chrysler” opracowały własne 
metody zaopatrywania się w ten 
pierwiastek, których dotąd nie 
ujawniły. Na jeden samochód 
trzeba zaledwie kilkadziesiąt mi­
ligramów rodu, by unieszkodli­
wić tlenki azotu będące przy­
czyną smogu.

Warto dodać, że jednym z naj­
większych na świecie producen­
tów rodu jest Związek Radzie­
cki-
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SATELITARNY SYSTEM 
ŁĄCZNOŚCI 

INDYWIDUALNEJ

Dwaj Amerykanie — I. Bekey 
i H. Mayer zaproponowali NASA 
utworzenie satelitarnego syste­
mu łączności indywidualnej. Sy­
stem taki bazowałby na sztucz­
nych satelitach Ziemi z anteną 
o średnicy 70 m i technice wielo- 
listkowej. Antena miałaby 25 li­
stków, każdy z nich zapewniał­
by abonentom zamieszkałym na 
obszarze o średnicy ok. 80 km 
1000 kanałów telefonicznych. Je­
den satelita mógłby obsłużyć 2.5 
min abonentów, z których każ­
dy miałby przy sobie aparat że- 
telefoniczny podobny do zegar­
ka naręcznego. Koszt takiego 
telefonu nie przekraczałby 20 
dolarów.

Dziś taka propozycja wydaje 
się fantazją. Jednak zdaniem 
NASA mogłaby się ona stać fak­
tem w ciągu najbliższych 10 lat. 
Szacowny koszt przedsięwzięcia 
— 300 milionów dolarów.
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tyni, głównie na obrzeżu Saha­
ry, w górach Nepalu, na Nizi­
nie Indusu, w strefie deszczo­
wych lasów tropikalnych czy w 
wodach Oceanu Spokojnego. 
Znacznie mniej wiemy o pro­
cesach. które się tam dokonują.

A przecież wycinanie lasów, 
które nie są w stanie się odno­
wić. nadmierny wypas na 
znacznych obszarach powodują 
pustynnienie, wzrost erozji, na­
silenie się -zjawisk powodzio­
wych, prowadzi to w rezultacie 
do kryzysu ekologicznego, któ­
ry wpływa nie tylko na rozwój 
ekonomiczny poszczególnych 
krajów, ale na możliwości wy­
żywienia całej ludności świata.

Erik P. Eckholm przedstawia 
te niepokojące problemy, ich 
przyczyny i następstwa. Oma­
wia mechanizmy naruszania 
systemów produkcji żywności, 
historię niszczenia lasów na 
kuli ziemskiej oraz rozprzes­
trzenianie się pustyni, ukazuje 
interesującą problematykę śro­
dowisk górskich, ich ubożenie, 
trudności związane z działaniem 
systemów nawadniających, za­
salanie gleb, możliwości ich 
ochrony, zagrożenie światowego 
rybołówstwa.

Stress środowiskowy — to 
realne niebezpieczeństwo. Au­
tor wzywa do podjęcia działań

szarach trudno dostępnych i 
geograficznie rozrzuconych, co 
będzie powodem stałego wzro­
stu cen tych surowców oraz 
zbliżenia trudności technicz­
nych i kosztów ich pozyskania 
do kosztów pozyskania węgla. 
W liczbach bezwzględnych 
światowa zasoby ropy ocenia 
się na 320 mld ton, zaś gazu 
na 175 mld ton. Przy wydoby­
ciu ropy w ilości rzędu 3 mld 
ton (w roku 1976 wydobyto 
dokładnie 3 025 070 tys. ton) za­
soby ropy mogą wystarczyć na 
90—100 lat. Należy jednak li­
czyć się z dodatkowym, corocz­
nym wzrostem zapotrzebowa­
nia na ropę.

W ostatnich latach światowe 
zapotrzebowanie na ropę rośnie 
szybciej od wzrostu jej zasobów 
wskutek odkrywania nowych 
złóż. Niezależnie od tego trze­
ba się liczyć ze spadkiem wy­
dobycia ropy, ponieważ jej za­
soby są ograniczone. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że obecne

SYGNALIZATOR AWARII

Japońska firma Ohmorii Mo- 
tors Co. skonstruowała sygna­
lizator, który ostrzega kierow­
cę przed mającą nastąpić awa­
rią silnika. Rzecz jasna, nie o 
wszystkie awarie chodzi, lecz 
o te, które najczęściej się zda­
rzają. Urządzenie kontroluje 
podstawowe układy samochodu 
— np. zapłon, gażnik, zużycie 
paliwa, hamulce itp. i sygnalizu­
je kierowcy każde odchylenie 
od normy. Dzięki drobnym re­
gulacjom można w ten sposób 
uniknąć kłopotliwych awarii i 
kosztownych napraw. Sygnaliza­
tor zajmuje niewiele miejsca 
(7 x 8,3 x 3,6 cm) i ma masę nie­
spełna 150 g. (A)
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PROJEKTOR 
OBRAZU TV

Francuska spółka „Delta-Club” 
wprowadziła do handlu projek­
tor telewizyjny pozwalający wy­
świetlać obraz telewizyjny na 
ekranie o wymiarach 160 na 115 
cm. Podstawą tego urządzenia 
jest przystawka optyczna do 
zwykłego telewizora. Zastoso­
wane w niej soczewki — ze 
szkła lub aryliku — są pro­
duktem badań kosmicznych; 
mają one dużą zdolność roz­
dzielczą i wysoką jakość, dzięki 
czemu rzutowany obraz jest 
kontrastowy i wyraźny. Ekran 
— lekko zakrzywiony — wyko­
nany jest ze specjalnego two­
rzywa, które dobrze oddaje ko­
lory obrazu i nie powoduje od­
blasku obcego światła.

W Stanach Zjednoczonych 
sprzedano w ubiegłym roku po­
nad 100 tys. tego typu wyświet­
laczy. We Francji takie urządze­
nie wraz z ekranem kosztuje 
3175 franków (ok. 700 dolarów).
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KTO WYMYŚLI SYMBOL 
MELBOURNE?

Władze australijskiego stanu 
Victoria ogłosiły konkurs na 
symbol Melbourne. Ma Paryż 
wieżę Eiffla, Londyn — Big-Be- 

zapobiegawczych. a wśród nich
— reform rolnych.

Szkoda, że ta interesująca i 
nasuwająca wiele refleksji 
książka użyteczna również dla 
studentów różnych kierunków 
studiów, wobec braku odpo­
wiednich podręczników ukazała 
się w tak niskim nakładzie.

(J)
J. Wierzbicki, A. Szpindor

— ZAOPATRZENIE W WO­
DĘ I KANALIZACJA OSIE­
DLI WIEJSKICH; „Arkady” 
1978; nakład — 5180 egz„ 
stron — 528, cena — 90 zł.

W książce tej, która jest pod­
ręcznikiem programowym dla 
studentów wyższych szkół rol­
niczych — omówiono zapotrze­
bowanie na wodę, jakość wód 
naturalnych, rodzaje wód słu­
żących do zaopatrywania ludno­
ści i przemysłu, programy i spo­
soby zaopatrzenia w wodę, róż­
ne techniczne urządzenia do­
prowadzające wodę, technologie 
uzdatniania, sposoby gromadze­
nia i magazynowania wody, 
budowa sieci wodociągowych, 
instalacje i urządzenia wodo­
ciągowe oraz ich eksploatacja.

W II części podręcznika 
przedstawione są wiejskie urzą-

światowe tendencje oszczędza­
nia ropy wynikają nie tylko ze 
świadomości o ograniczonych 
jej zasobach, lecz również ze 
względów natury ekonomicznej 
i politycznej.

Ropa naftowa jest najbogat­
szym naturalnym źródłem wę­
glowodorów i powinna być sto­
sowana wyłącznie w tych dzie­
dzinach, w których jest nieza­
stąpiona tak ze względów tech­
nologicznych jak i ekonomicz­
nych.

Realnym I najważniejszym 
źródłem substytutów naftowych 
jako paliwa do produkcji ener­
gii elektrycznej i cieplnej oraz
— w dalszej kolejności — su­
rowców chemicznych jest wę­
giel kamienny. W 1976 roku 
światowa produkcja węgla wy­
niosła 2,47 mld ton, w tym: 
w USA — 580 min ton, w ZSRR
— 546. w Chinach — 480, w 
Europie Zachodniej — 260, w Eu­
ropie Wschodniej — 21? (w tym 

na. Piza — Krzywą Wieżę. Mel­
bourne też chce czegoś, co nie­
odparcie kojarzyć się będzie 
wszystkim tylko z tym miastem. 
Ufundowano nagrodę w wyso­
kości 100 000 dolarów australij­
skich (ok. 110 000 doL USA) za 
sam pomysł takiego symbolu. 
Pod obiekt zarezerwowano w 
centrum miasta 32 ha. Premier 
stanu Yictoria podkreśla, że 
władzom zależy bardzo, by sym­
bol byl atrakcyjny i robił wra­
żenie na wszystkich. Jednym 
słowem — by pomysł byl naj­
lepszy na świecie. Odrębny 
konkurs będzie na realizację 
tego pomysłu. Ponieważ w na­
szym kraju nie brak ludzi z 
pomysłami, podajemy adres or­
ganizatorów. którzy udostępnia­
ją plany miasta i okolic oraz 
udzielają wszelkich informacji 
na ten temat: Comite pour le 
developpement de 1’Etat du 
Victoria, 33. Avenue des Champs 
-Elysies, 75008 Paris, telefon 
723-44-66. (A)
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SYNTETYCZNA DROGA

Francuscy drogowcy przepro­
wadzają eksperymenty z nowym 
rodzajem nawierzchni, kładzio­
nej w oryginalny sposób, ni­
czym dywan. Na przygotowane 
odpowiednio podłoże betonowe, 
zamiast masy asfaltowej kła­
dzie się szeroką taśmę z two­
rzyw sztucznych przyklejaną do 
betonu. Nową nawierzchnia od­
znacza się znacznie większą 
przyczepnością dla kół pojaz­
dów, jest bardziej odporna na 
ścieranie i uszkodzenia mecha­
niczne. Efekty badań przepro­
wadzonych na eksperymental­
nym odcinku drogi w okolicach 
Nancy, ułożonym cztery lata te­
mu, pozwalają sądzić, że synte­
tyczny „dywan” znajdzie w 
przyszłości szersze zastosowanie. 
Ze względu na dość jeszcze wy­
soką cenę nawierzchni, przewi­
duje się,' że będzie ona kładzio­
na przede wszystkim w miejs­
cach wymagających szczególne­
go bezpieczeństwa ruchu, a więc 
na spadkach, ruchliwych skrzy­
żowaniach, przy przejazdach ko­
lejowych itp.

K.F. i J.B.

dzenia kanalizacyjne, ich eks­
ploatacja, rodzaje ścieków, 
oczyszczanie i możliwości ich 
wykorzystania w środowisku 
naturalnym, a także ochrona 
wód przed zanieczyszczeniem.

Pozycja ta — zawierająca 
podstawowe wiadomości z 
dziedziny wodociągów i kanali­
zacji w osiedlach wiejskich i 
gospodarstwach rolnych — mo­
że służyć również projektantom 
i wykonawcom wodociągów i 
kanalizacji. (J)

WODOCIĄGI I KANALI­
ZACJA, praca zbiorowa; „Ar­
kady” 1978 r.; nakład — 5170 
egz., stron — 331. cena 55 zł.

Jest to dziewiąty tom z serii 
„Nowa technika w inżynierii 
sanitarnej”. W opracowaniu 
tym poszczególni autorzy przed­
stawiają następujące zagadnie­
nia: zastosowanie ozonu w
technice uzdatniania wody; me­
tody jonitowe w uzdatnianiu 
wody i oczyszczaniu ścieków, 
badania eksploatacyjne w za­
kresie filtracji wody, wodocią­
gi wiejskie — eksploatacja i po­
stęp techniczny, problemy prog­
nozowania rozwoju zapętrzebo 
wania wody. (J)

w Polsce 179), w Azji — 182. 
— Afryce Płd. — 76, w Au­
stralii — 74, w Kanadzie — 21 
w Japonii — 18, w Ameryce 
Płd. — 13 min ton. Światowe 
zasoby węgla kamiennego sza­
cuje się na 8000 mld ton pali­
wa umownego. Z tego obecnie 
technicznie możliwe jest wydo­
bycie tylko 1400 mld tpu. a gos­
podarczo uzasadnione 420 tpu, 
co przy produkcji w roku 1976 
i przy obecnym zastosowaniu 
tego surowca wystarczy na około 
170 lat.

Dla Polski te perspektywy Bą 
podobne. I dlatego konieczność 
rozwiązania problemów substy­
tucji ropy węglem jest w na­
szym kraju szczególnie pilna. 
Zainteresowanych tymi spra­
wami odsyłam do ciekawego 
artykułu prof. Kisielowa i in­
nych publikacji w marcowym 
PRZEMYŚLE CHEMICZNYM.

CZYTACZ

SPOŁECZNA 
UŻYTECZNOŚĆ 
NAUKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

ków finansowych do dyspozy­
cji przemysłu, który przy tym 
nie wykazuje większego za­
interesowania wdrażaniem wy­
ników badań; nie jest też w 
stanie, nie dysponując kadrą o 
odpowiednich kwalifikacjach, 
sformułować perspektywiczne­
go programu badawczego, 
ograniczając się do żądania po­
mocy w rozwiązywaniu zagad­
nień o charakterze doraźnym 
i zmuszając do improwizacji z 
powodu pośpiechu.

Poprzestając na wyli­
czeniu tylko tych czynni­
ków zakłócających pra­

widłowy rozwój nauki, trze­
ba stwierdzić, że istota prob­
lemu polega na czymś więcej 
niż może dać jeszcze jedna 
próba cząstkowych usprawnień 
i reorganizacji. Nieporozumie­
niem są próby sprowadzania 
nauki do roli zaplecza rozwo­
jowego przemysłu kosztem in­
nych jej funkcji i zadań, które 
są ignorowane, a przynajmniej 
niedoceniane, ze szkodą dla 
rzeczywistych interesów spo­
łecznych.

Takie „erchnc&aatcznne”
podejście uwzględnia prawie 
wyłącznie problematykę do­
raźnego zaspokajania potrzeb 
materialnych. Rzeczywisty in­
teres społeczny wymaga jed­
nak nie tylko dalszego rozwoju 
„bazy”, ale stopniowego prze­
kształcania „nadbudowy” przez 
upowszechnianie potrzeb in­
telektualnych, estetycznych 
i kulturalnych.

Nauka mogłaby odegrać 
istotną rolę w tej dziedzinie, 
przyczyniając się do rozwiązy­
wania i upowszechniania tych 
ważnych potrzeb, które są wy­
raźnie niedoceniane i zanied­
bywane na rzecz konsumpcji 
materialnej. Większość nau­
kowców nie przejawia jednak 
inicjatywy w zakresie propa­
gowania racjonalnych postaw 
życiowych, nowego stylu ży­
cia i rozwoju intelektualnego 
człowieka w naszym ustroju.

Nauka powinna zajmo­
wać się w znacznie większym 
stopniu' poszukiwaniem i us_ 
talaniem sposobów bardziej 
racjonalnego wykorzystywa­
nia już istniejących mo­
żliwości w celu przyspie­
szania harmonijnego rozwoju 
społeczno-gospodarczego, ale 
też powinna upowszech­
niać zasady prawidłowego de­
cydowania, układania stosun­
ków osobistych i społecznych, 
wykorzystywania czasu wol­
nego, optymalizacji działań i 
trafnego przewidywania na­
stępstw, kształtowania racjo­
nalnych i właściwych postaw 
życiowych i obywatelskich. 
Nauka powinna przyczyniać 
się do rozbudzania ciekawości 
intelektualnej i podnoszenia 
ogólnej kultury umysłowej w 
społeczeństwie. Powinna pre­
zentować wzorce godne na­
śladowania. Przedtem jednak 
trzeba prawdziwą naukę i 
jej znaczenie spopularyzować 
wśród samych naukowców.

JOZEF ŚMIGIELSKI

Wykłady Wszechnicy 
Polskiej Akademii Nauk

W dniach od 9.V do 17.V br. 
nastąpi przerwa w wykładach 
Wszechnicy PAN.

W dniu 18.V. o godz. 17.00 wy­
głoszone będą dwa wykłady z 
cyklu „Najnowsze osiągnięcia 
nauki”:

„Problemy naukowe i konst­
rukcyjne budowli typu wieżo­
wego” — czł. koresp. PAN Ro­
man Ciesielski;

..Antarktyda — zasoby mine­
ralne i żywe” — doc. dr Stani* 
sław Rakusa-Suszczewski.

Ho — dwanaście, la — dwanaście, 
Ig — dwanaście.

PIONOWO: aB — cztery, aE — 
osiem, bc — siedem, bF — sześć, 
CA — pięć, cD — dziesięć, cR — 
cztery, dB — dwadzieścia dwa, 
eE — pięć. IB — dwadzieścia, gA 
— sześć, gD — siedem, gH — 
sześć, hC — pięć, hF — cztery, 
iB — osiem. 1E — dwanaście.

DOMINO IV (jeden p.)

DOMINO I (dwa p.)

Ile różnych wzorków można 
ułożyć (nie uwzględniając ilości 
oczek) pokrywając na wszystkie 
możliwe sposoby powyższy prosto^ 
kąt kompletem kamieni domina?

DOMINO II (trzy p.)

Proszę z kompletu domina usu­
nąć dublety oraz dodatkowe trzy

dowolne kamienie, a z pozosta­
łych ułożyć kwadrat magiczny 
tak, aby suma oczek we wszyst­
kich kolumnach, wierszach i obu 
przekątnych była jednakowa.

DOMINO III (dwa p.)
Proszę ułożyć poniższy diagram 

z kompletu domina tak, aby 
traktując oczka na połówkach 
kamieni jako cyfry uzyskać na­
stępujące sumy cyfr:

Ca — pięć, Cd — trzynaście, Cli 
— siedem, Db — czternaście, Df 
piętnaście, Ec — trzynaście, Fa — 
cztery, Fd — dziesięć, Fh — dzie. 
więc, Ga — siedem, Gh — sześć,

SPROSTOWANIE
W liście laureatów Mistna* 

Techniki Warszaw a-1978 błęd­
nie wydrukowano nazwisko 
mgr inż. Elżbiety Krężelew- 
skiej, wsp^^^utorki wyróżnio­
nej pracy o zastosowaniu odpa­
dowego politereftalanu etylenu 
do produkcji żywic poliestro­
wych.

Ponadto błędnie podaliśmy 
nazwę Przemysłowego Instytu­
tu Elektroniki, skąd pochodziło 
wyróżnione opracowanie pieca 
dyfuzyjnego.

Czytelników i zainteresowa­
nych serdecznie przepraszamy.

2 CM -f S 3 4 0 
66O333ii 
45466212 
4 055521 O 
62252230 
4 4 30 323 6 
4 4 2 0 451 6

Proszę ułożyć z kompletu do­
mina podany prostokąt.

ROZWIĄZANIA Z NR <65

ŁAŃCUSZEK
Wystarczy rozkuć CZTERY og­

niwa tak aby uzyskać kawałki 
składające się np. z 9, 27, 81. 239 
i czterech pojedynczych ogniw.

LOTERIA
W tym losowaniu było 106 wy­

granych I stopnia i 1285 wygra­
nych II stopnia.

DROGA
Abacki powinien otrzymać 4750 

seso. Babacki — 2850 seso, a Ca- 
backi — nic, ponieważ przywiózł 
tylko swoją część.

We Francji pojawił się w sprzedaży „kieszonkowy tłumacz" wyprodukowany przez spółkę 
Franco-American Frienda” i wyposażony w pamięć obejmującą 7000 słów o maksymalnej 

długości 16 liter. W sprzedaży znajdują się również wymienne kasety z pamięcią w różnych 
językach

29.03.br

